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Š przusyłką pocztowa w państwie nuztrjickiem, reczule 
ry sir. — półrocznie 13 sir. — kwartalnie 6 sè. — 
miesięcznie 2 zir. 

€ przesyłką poeztową sa granicę; do ozłych Niemiec 

r rocznie 50 mxrek — kwartalnie 12 marek 50 ar. £r. 


de Francji, Anglji, Włoch i Szwajcurji rocznie $£ 
raae a AASTAD franków. 


Numer kosztuje 6 centów 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Telefon Redakoji ITI. 
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Przetpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biure Administracji „Dziennika Polskiego" plac Marjscki 
Herba 617 w domn pana Kiselki, we Wiednia: 
pp. Haasenstein et Vogler (Otte Masse) M. Dakca: 
H. Schalek; A, Oppelik; Rudolf Messe. W. Berlinie, 
Frszkfurcie Kolonji Haasenstein et Vogler i G. L 
M-abe; w Hamburgu: Karoly et Liebman. W War: 
acawie. Reichman i Frendler. W Paryżu: O. Adam, 
Rus des caints Perósi 3L 

Ogłorrenia jmnje się ra opłata 6 centów ed jednego 

4 ar E rakiem (petit). 

Prywatma Korespondencja i nekrologi 12 et. sd wiersza 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyraru  Pemiesstamia 
sklepy po 1 ct od wyrAzu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. sd wiersze. 
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wychodzi codziennie niewyłączając niedzie i świąt o 8. rano. 
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ministra głośny list, zakończony słowami: „Pan | patrują nas, wynaleźli takie balony, że z niečo- Via Kijów, Odessa, zamierza Maggi zawitać | oddalił, że wszelako o jego politycznych przeko9. mm 

Prawo azylu. nie wydasz. tego e o W obec Eeh e nei pE badają nasze A położenie | do Wiednia. J naniach nic nie wie i że mąż jej nigdy z niąo Gg 

Lwów 15. kwietnia. manifestacyj, rząd francuski był bezbronny i | naszych wojsk, obozy — wszystko, I wojna być Po włoskim tragiku przybył tu słynny Co- | polityce nie rozmawiał. i (0) śmierci małżonka (O 

Gdyby Ravachol nie był 00Bpoczął sii Hartmanna puszczono na wolność, z poleceniem, | musi. bo Niemcy prą do niej.* qarlin. Ma on tu wielu czcicieli i przyjaciół: | swego dowiedziała się dopiero dnia 9. kwietnia NR 
karjery zbrodniczej kradzieżą i mordem, a więc by gdzie:ndziej szukał schronienia. = Trzeba przyznać, że pomysł z temi balo | zo 'ał też przyjęty entuzjastycznie. Obok Tar | a to z listu, nadesłanego jej przez, nan A 
całkiem zwyczajnemi zbrodniami, gdyby mu się Był czas, kiedy dynamitardzi uchodzili za | nami, jako agitacyjny Środek przeciw Niemecm | tuff/a umieścił Coquelin na swym programie | który policja rzeczywiście w domu jej znalazła, 


było spodobało otoczyć się blaskiem, choćby na- 
wet fałszywym, politycznego reformatora, gdyby 
hałaśliwemi się był zwrócił do społeczeństwa 
proklamacjami, przyznając się w nich do anar- 
chistycznych zapata gdyby po takim wstę- 
pie był się uciekł do dynamitu i gdyby mu się 
po tem wszystkiem było udało zbiedz do Anglji 
— czy rząd Jej Wielkobrytańskiej Mości byłby 
go wówczas wydał? Nie. Ravachola by nie wy- 
dano. Powiedzianoby, że zbrodnie jego polity- 
cznej natury, że naboje dynamitowe, złożone 
przezeń w pomieszkaniach urzędników sędzio- 
wskich, służyły celom politycznym. Postanowienia 
angielskich traktatów ekstradycyjnych zabra- 
niają wyraźnie wydanie zbiegłego zbrodniarza, 
jeżeli zbrodnia, o którą jest ścigany, polityczny 
ma charakter, albo jeżeli wobec sądu, przed 
który go stawiono, dostatecznie wykaże, że pań- 
stwo domaga się jego wydania jeno w celu 
oskarżenia względnie ukarania go o zbrodnię 
polityczną. 

Możnaby zarzucić, że między zbrodniami 
Ravachola a polityką właściwie żadnego nie ma 
związku, że tego rodzaju żbrodniarzy wyrzekają 
się wszystkie stronnictwa polityczne, mające ja- 
kie takie o honorze keno i byłoby to 
w ogóle przewróceniem utartych wyobrażeń, czer- 
pać w polityce dła takich zbrodni okoliczności 
łagodzące. Zarzut ten uzasadniony jest pozor- 
mie, ale tylko pozornie. Rzecz bowiem przedsta- 
wi sią natychmiast w innem świetle, jeżeli sobie 
wyobrazsiniy, że Ravachol skierował swój zamach 
nie przeciw spokojnym i niewinnym mieszkańcom 
zwyczajnego domu mieszkalnego, ale przeciw 
monarsse lub przeciw prezydentowi rzeczypo- 
spolitej. W takim razie nietylko w samej Francji, 
ale i za granicą inną obranoby miarę dla oce- 
nienia występku. Przykładów na to w histo- 
rji dość. , ; 

W r. (854 znaleziono na francuskiej kolei 
północnej między Lille a Calais machinę pie- 
kielną. Sledztwo wykazało, że przeznaczeniem 
jaj było wysadzić w powietrze pociąg, mający 
„_ aawieźć Napoleona III. do Tournai i że sprawcą 
«amacha był niejaki Jacquin, który zbiegł do 
Belgji. Rząd cesarski zażądał jego wydania, a 
gabinet belgijski pzedtożył sprawę przed osta- 
teczną decyzją właściwym wiadzom. Tymczasem 
prasa w obu krajach ujęła się gorliwie za Jac- 
qninem, dowodząc, że jego machina piekielna 
służyła wyłącznie celom politycznym. Rząd króla 
Leopolda I. poddał się prezji i odmówił wyda: 
nia. Swoją drogą, bezpośrednio potem, przyjęły 
obie izby bolgijskie ustawę, według której za- 
mach na życie, skierowany przeciw naczelnikowi 
obcego państwa, nie ma być poczytywany za 
zbrodnię polityczną, i zasadę tę przyjęto nastę- 
pnie do traktatów ekstradycyjnych z kilku pań- 
stwami. 

Ż początkiem roku 1880 przybył do Paryża 
Bosjanin, nazwiskiem Hartmann. Stał on pod 
oskarżeniem uczestnictwa w zamachu na życie 
cara Aleksandra II. Dnia 15. lutego wystosował 
ambasador rosyjski, ks. Orłow, do francuskiego 
ministr a JT zewnętrznych urzędową prośbę o 
wydanie Hartmanna. Uwięziono go. W myśl 
ustawy, oddano go pod sąd, który — miał przed 
wydaniem go rozstrzygnąć o jego winie. Gdy 
wiadomość o tem stała się w Paryżu głośną, 
prasa stanęła po stronie Hartmanna. W zgroma- 
uzeniach publicznych i w dwudziestu dzienni- 

ach wakazywano codziennie na Hartmanna, 
jako na przestępcę politycznego ina rząd, który 
się chce stać narzędziem despotyzmu rosyjskiego. 
Nawet Wiktor Hugo interwenjował i napisał do 


specjalność rosyjską. Dzisiaj czasy się zmieniły. 
Dzisiaj bomby dynamitowe pękają nad Newą, 
nad Tamizą, nad Sekwaną, nad Tybrem. Dyna- 
mit stał się niebezpiecznym — Europie. Nie 
chodzi teraz o szczególną formę psństwową — 
wszystkie są przez anarchizm, walczący dynami- 
tem, zagrożone, dla tego wszystkie traktaty eks- 
tradycyjne w równym stopniu powinny wyklu- 
czyć dla zbrodni dynamitowych prawo azylu. 
Prawo to bynajmniej nie jest wynikiem senty- 
mentu, albo sympatji, żywionej dla zbiegłego 
przestępcy, ale logiczną konsekwencją tych wy- 
stępków, dla których w ogóle istnieje. Państwo 
ma prawo karać swojego poddanego, wykracza- 
jącego przeciw obowiązującym ustawom. Wyma- 
ga tego wzgląd na powagę i na porządek. Inne 
państwa temi obcemi względatwi kierować się nie 
potrzebują. Są wykroczenia charakteru lokalne- 
go. Nie można żadnemu państwa nakazać, aby 
się ujęło — za naruszoną powagą państwa inne- 
go. Traktaty ekstradycyjne odnoszą się jeno do 
tych zbrodni, których ukarania domagają się 
wszystkie państwa we wspólnym interesie. Inte. 
resten przy zbrodniach, dynamitem popełnionych, 
niezawodnie istnieje, dla tego dynamitardzi nie 
powinni korzystać z prawa azylu. 


Kawał z balonami. 


Przyznajemy się otwarcie, że, czytając w 
dziennikach rosyjskich o latających balonach 
pruskich i austrjackich, które mają szpiegować 
i obserwować forteco rosyjskie i topograficzne 
ich położenie, nie przywiązywaliśmy żadnej wagi 
do tych pogłosek, tak nam się wydawały po- 
prostu dziecinne. Najpoważniejsze dzienniki ro- 
syjskie zajmowały się i zajmują do obecnej 
chwili temi balonami, a ostatni numer peters- 
burgskiego Swieta, jaki w tej chwili mamy przed 
sobą, oburza sią na tych, którzy drwią z dobrej 
wiary tych bajek, ii — według zdania tego 
dziennika —- przed laty taksamo drwiono z wy- 
nalazków Edisona, a jednak wynalazki te we- 
szły w życie. Tak się ma też i z kierownictwem 
balonów, które — według zapewnień Swieta — 
wynalazł jakiś Berlińczyk, jaż obecnie zmarły, 
a którego tajemnicę rząd pruski posiada i teraz 
zastosowuje ją praktycznie, podpatrując rcsyj- 
skie ufortyfikowania i badając z góry teren pizy- 
szłej wojny Niemiec z Rosją. Wszystzo to wy- 
powiedziane jest z powagą, nawat z pewnem na- 
maszczeniem  publicystycznen i z udanem głę- 
bokiem przekonaniem 0 prawdzie tego, co się 

isze. 
i Dlaczego z udanom ? 

Kto sądzi, że wśród publicystów i polityków 
rosyjskich, jest chocby jeden, któryby wierzył 
w te latające pruskie i austrjackie balony — ten 
jest w grubym błędzie. Z bajki tej śmieją się 
oni w duchu iak samo, jak inteligencja europej- 
ska przyjmuje z drwinani. Ale moskiewscy pu- 
blicyści, udając wiarę w te bajki i rezprzestrze- 
niając o nich na wszystkie strony wiadomości, 
mają w tem plan obmyślony. Pospólstwo rosyj- 
skie u samego dołu jest ciemne i fanatyczne, a 
środka zabobonne i płytkie, u góry zepsute i 
wyrafinowane. Idzie o to, aby szerokie rzesze 
rosyjskiego społeczeństwa uspasabiać wrogo prze- 
ciw Niemcom, oswajać umysły ze zbliżającą się 
wojną i rozbudzić grunt do powszechnego fana- 
tyzmu w pospólstwie rosyjskiem, które jeż i tak 
zieie nienawiścią do wszystkiego, co niemieckie. 
„Widzicie — rozumują  rcsyjscy agitatorzy — 
Rosja jest spokojna, Rosja wojny nie pragnie, 
Rosja nikogo nie wyzywa, a jednak Niemcy pod- 


z — —"——. | W OO oo 


ZZ Z NN NOZ LLJJL OOO 0 
menea 


w Rosji, wcale jest sprytnie pomyślany. Moskala, 
w wynajdywaniu zręcznych podburzań, są mi- 
strzami. Już dziś zaostrzyła się walka władz :o 
syjskich nietylko z napływowymi Niemcami do 
Rosji, ale i z tymi, którzy jaż dawno przyjęli 
poddaństwo rosyjskie. Na całym obszarze tak 
nazwanych pasów granicznych nie będzie mógł 
mieszkać ani jeden Niemiec, lub pochodzący 
z Austro-Węgier — nawet Czesi, osiedleni na 
Wołyniu, którzy przyjęli prawosławie, nie po 
siadają już zaufania i władze rządowe podejrzli- 
wem teraz spoglądają na nich okiem. 

ogóle, historja z balonami jest dowodem, 
że Europa nie zna dobrze Rosji i zdaje jej się, 
iż tam się wiele robi przez głupotę i ciemnotę; 
zapomina się jednak o tem, że inteligencja z tej 
ciemnoty i głupoty umie korzystać na rzecz in- 
teresów caratu, a dyplomacja moskiewska wy- 
prowadziła już nieraz w pole całą Europę, tak, 
jak obecnie wzięła ją na kawał z balonami au- 
strjackiemi i pruskiemi 


Korespondencje. 


Petersburg 10. kwietnia. 
(Występy Andrea Maggiego i Coquelina). 

(Gr.) Doaosiłem ju» w poprzednim liście o 
występach włoskiego tragika Andrea Maggi. Jest 
to ciekawy z pewnego względu jegomość. Oto 
jakie oswiadczenie dobył z niego w interviewie 
pewien rosyjski dziennikarz : 

„U nas, we Włoszech, bardzo liczą się z są- 
dem petersburgskiej publiczności, jako niezwykle 
surowej. Sukces, odniesiony w Petersburgu, otwiera 
artyście wstęp do pierwszorzędnych teatrów. Ro- 
8ja jest twórczynią wielkości. Dowodem Eleonora 
Duse, która niedawno jeszcze grywała w Tury- 
nie malutkie rolxii -~ jak przekonany jestem -- 
nigdy nie marzyła o tem, iż zostanie Światową 
wielkością. Że śpiewaków i śpiewaczki promownje 
dopiero Petersburg — to rzecz powszechnie wia- 
doma. Ale nie tylko ich sława rodzi się na pół- 
nocy. Nawet Rossi wysoko sobże ceni uznanie 
Petersburga“. 

Był to akt grzeczności wobec Rosjan, a mo- 
że p. Maggi chciał tym sposobem pozyskać ich 
dla siebie. Dotychczus bowiem nie zasypywali go 
oni oznakami sympatji. Maggi sam przyznaje, że 
jego teatralna karjera jest awanturnicza, ponie- 
waż ni stąd ni zowąd uroił sobie, że musi zostać 
„sławnym“. Grał w Hiszpanii, we Włoszech, od- 
był przejażdżkę artystyczną po Ameryce połu- 
dniowej, lecz jakkolwiek całych już lat 20 pra- 
cuje na scenie, nie zdołał dctąd zdobyć sobie 
wawrzynów. 

Czy Petersburg i Rosja ułatwią mu zadanie ? 
Prasa wprawdzie bardzo życzliwie nim się zajęła, 
ale teatr na żadnem g występów Magg:ego nie 
był zapełniony. Jako główną swą rolę uważa 
sam artysta króla Leara, ponieważ gruntowne 
poczynił nad nim studja i ponieważ zgadza się 
ona wybornie z jego nerwowym temperamentem. 
Maggi jednak przedstawia króla Leara od pier- 
waszej chwili jako złamanego starca, co nie leżało 
bynajmniej w intencjach Szekspira. Jego Ham- 
leta cechuje także chorobliwa nerwowość. Mnie 
się zdaje, że wbrew predylekcji Maggi'cz» do 
Leara, najlepszą jego kreacją jest Otello, miano- 
wicie w drugiej połowie. W każdym razie arty- 
sta to utalentowany, z temperamentem, j- kol. 
wiek nie dorównał wielkim swym pierwowzorom 
Rossi'einu i Salvini'emu. W Moskwie, dokąd stąd 
się udał, mniemania eo do jego talentu były 
podzielone — a teatr świecił prawie pustzami. 
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dwie kreacje: „Le gendre de monsieur Poirier“, 

Lami Frite“, „Thermidor“ itp., a także szeks- 
pirowskie „Poskromienie złośnicy“ (La mégère 
aryrivoisee) w opracowaniu Pawła Delaira. Nad- 
zwyczajna dowolność, z jaką p. Delair postąpił 
sobie z oryginałem, zasługuje istotnie na podziw. 
Nie dość, że wiele scen wykreślił — dodał 
jeszcze nowe, własnej kompozycji. Szekspirowskie 


sztaki w wykonaniu Coquelina, ściągnęły nań 
poważne zarzuty. Francuski artysta uważa 
Szekspira jako „dzikiego“, który wszystko 


kreśli w grubych rysach i sceny nie zna. Sto- 
sownie taż do tego przedstawia jego dzieła. 
W ogólności jednak jest Coquelin bardzo zado- 
wolony z swej przejażdżki po Rosji. Zwłuszcza 
z Moskwy wywiózł bardzo miłe wspomnienia. 
Coqaelin twierdzi, że prastary gród rosyjski jest 
więcej „narodowy“, niźli Petersburg, po którym, 
jak twierdzi, za wiele uwija się Prusaków. Dnia 
8. bm. pożegnał on tutejszą publiczność, otrzy- 
mawszy od niej na pożegnanie wspaniały wie 
niec laurowy i serwis srebrny. Do Paryża za- 
myśla Coquelin wrócić przez Szwecję. W osta- 
tnich dniach krążyła tu wśród zwolenników 
sceny pogłoska, że tutejsza nadworna scena fran- 
cuska traktuje z Coquelinem o występy jego 
trupy w sezonie zimowym. Teatrowi temu taki 
nzbytek bardzoby się przydał, bo w ostatnich 
latach bardzo podupadł, zarówno co do reper- 
toaru, jak eo do personalu. W ostatnich czasach 
usiłowano przeforsować Ibsenowską „Heddę Gu- 
bler“ — runęła jednak sromotnie. 


Napad w Kościelcu. 


Oucgdajszy wieczorny Berliner Tagblatt 
podaje kilka ważnych szczegółów biogra- 
tficznych z życia sprawców zamachu kościele 
ckiego. Dowiadujemy się mianowicie, że ed roku 
1850 do 1883 mieszkała rodzina Żukowskich w 
Berlinie, poczem wyprowadziła się do Weissensee 
pod Berlinem, gdzie w dniu 1. października 
zajęła przy Langhaus-Strasse nr. 137 III. mie- 
szkanie, składające się z pokoju jednego i kuchni. 
Równocześnie z rodziną Żukowskich zajął Fran- 
ciszek Pilachowski, garncarz, urodzony w dniu 
31. grudnia 1862 roku w Cieślinie, mieszkanie 
składające się z dwóch pokoi i kuchni na 
pierwszem piętrze tego samego domu. Pilacho- 
wski był również żonatym, nie miał jednakże 
dzieci. Obie rodziny polskie żyły w ścisłych 
stosunkach przyjaźni, podczas gdy na innych 
mieszkańców domu w ogóle nie zważały, a dwaj 
mężczyźni unikali nawet  współmieszkańców. 
I w domu przy Charlottenburg Strasse nr. 61, 
gdzie Zukowski przez 3 lata mieszkał, nie wi- 
działo go wcale wielu lokatorów. Obaj anar- 
chiści musieli zarabiać wiele pieniędzy, bo nie 
robili żadnych dłagów, płacili za wszystko, co 
kupowali, a dwie córki Żukowskiego ubierały 
się nader elegancko; pracowały one w handlach 
berlińskich. Pilachowski opuścił 30. marca mie- 
szkanie swoje i oświadczył w odnośnem biurze 
policyjnem, że razem z żoną wyjeżdża do 
Ameryki. 

W piątek wizczorem zjawiło się czterech 
kryminalnych uizędników policji berlińskiej 
w mieszkaniu /akowskiego i zarządziwszy ścisłą 
rewizję mieszkania, :rzsztowali żonę Żukowskiego 
i jej 12 letniego syn». — Urzędnicy zatrzymali 
się aż do +isczora w mieszkaniu, czekając na 
powrót dwóch córek Żukowskiego, które również 
aresztowano». W sobotę odbyto ponownie rewizję. 
Żukowsk: oświadzzyłu urzędnikom, że mąż jej 
doia 3. kwietnia rano, jak zwykle, z domu się 


O Konradzie Grzeszkiewiczu donoszą nam w tej 
chwili, że człowiek tego imienia i nazwiska mie- 
szkał swego czasu w Stajkowie pod Czarnko- 
wem, a zachowanie jego było tego rodzaju, że 
identyczność anarchisty Grzeszkiewicza i owego 
mieszkańca Stajkowa zdaje się być prawdopodobną. 
Dziś już nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zamach kościelecki jest wytworem prądów anar 
chistycznych, choć w berlińskich sferach poli- 
tycznych wątpić jeszcze się zdają o istocie anar- 
chistycznej zbrodni niesłychanej. Bądź co bądź, 
pozostanie sprawa kościelecka straszną karyka- 
turą moralną, strasznym objawem cząsu i stra- 
szną dla sfer rządzących przestrogą. Dla wzmo- 
enienia pierwiastku państwowego rozdmuchano 
ogień walki kulturnej, a dziś owoce tej walki 
kultornej, bo za takie zbrodnię głośną uważać 
nie przestaniemy, zwracają się przeciw państwa. 


Podminowano religijne wychowanie ludu, starano mo 


się między lud a Kościół przepaść rzucić — i 
oto! na takim gruncie wyrasta czerwony kwiat 
anarchji, nieznanej dotychczas w dzielnicach 
polskich. Jak rzymski poseł w Kartaginie, mo- 
żnaby tu togę w dwie połowy rozerwać i zawo- 
łać: „Tu wychowanie religijne i ojczysty język 
w szkole ludowej, tam anarchja. Wybierajcie !* 

Z powodu zamachu w Kościelen otrzymała 
Schles. Volkszeitung od pewnej osoby z Księstwa 
następujące pismo: „Anarchistyczny, jak się zda- 
je, zamach na tak wielce szanowanego prałata, 
ks. Ponińskiego, dobroczyńcę swojej parafji, mę- 
ża cnotliwego, pełnego poświęcenia i kapłana 
iście apostolskiego, wywołał we wszystkich ko- 
łach najwyższe oburzenie i najgłębszy smutek. 
Ale te uczucia nie wystarczają — i obowiązkiem 
jest wszystkich rozsądnych ludzi, a przedawszy- 
stkiem rządu, zbadać, czem się to działo. że w 
łonie tak dotychczas spokojnej, pokojowej ludno- 
ści polskiej tego rodzaju zbrodnia stała się wo- 
góle możliwą. Nie podobna mi — i każdy nieu- 
przedzony przyzna mi pod tym względem rację, 
— nie złożyć głównej winy przedewszystkiem 
na szkołę. Od lat dwudziestu przestała być szkoła 
dla największej części polskiej ludności miejscem 
kształcenia, rozjanniania ducha i moralności. Nie- 
chaj nikt nie posądza mnie o przesadę, gdy opar- 
ty na dokładnej znajomości stosunków miejsco 
wych, występuję z podobnem twierdzeniem. Mogę 
przytoczyć setki przypadków, w których chłopcy 
i dziewczęta po wypełnieniu 7-letniego obowiązku 
szkolnego, nie znali nawet elementów wiedzy, 
pominąwszy już to, że wskutek długiego męcze- 
nia się w niezrozumiałym dla siebie języku prze- 
jęli na dalsze życie nienawiść i niechęć do szkoły 
i do nauki. Ograniczam się na przytoczeniu je- 
dnego charakterystycznego przykładu. Przyjąłem 
do służby 14-letnie dziewczę, które mimo (-letniego 
odwiedzania szkoły nie umiało ani po niemiecku. 
ani po polsku poprawnie czytać i pisać. Zadzi- 
wiony tem, zapytałem : 

— „Cóżeście robili w szkole ?* „Siedzieliśmy *, 
— brzmiała odpowiedź — „nauczyciel mówił coś, 


ale myśmy tego nie rozumieli; bił on niekiedy, 
ale nie wiedzieliśmy za co, i tak mijał rok za ro- 
kiem, aż dopóki mnie nie zwolniono ze szkoły*. 
Mógłby ktos mniemać, że dziewczę jest w ogóle 
tępe i nie zdolne do nauki; tymczasem tak nie 
jest. W pół roku nauczyła się w moim domu 
nie tylko płynnie czytać po polsku, ale nadto 
przyswoiła sobie najpotrzebniejsze wiadomości 
elementarne w niemieckim. Jeżeli nauczyciele i 
powiatowi inspektorzy szkolni twierdzą i zape: 
wniają, że nauka bez uwzględnienia nauki ojczy- 
stej jest pożyteczną, lub nawet możliwą, naten- 
czas nie mogę przemilczeć, że to jest niepra: 


T znin cnn "o—""o"+Ąo+so oma, 


"WASI OJCOWIE 


j owieść HISTORYCZNA, 


i „Z WŁASNYCH WSPOMNIEŃ 


5 NAPIEANA PRZEZ 


| ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy), 


VII. 


Kiedy Milek na czele resztek drugiego bataljonu przy- 
ciągnął pod Olszynę, Polacy byli górą na wszystkich pun- 
ktach. Byli oni wszyscy jak jeden przejęci tem przekona- 
niem, że jest to bitwa stanowcza, w której jeżeli nie wy- 
walczą wolności dla swojej ojczyzny, to przynajmniej zo- 
stawią swoim potomkom świetne imię w historji, które im 
zapewni miłość i szacunek u wszystkich narodów. Bili się 
vatem walecznie i z niewidzianym dotąd uporem. 
| Bogusławski bagnetem, kolbą i pięścią, wyparł Mo- 
$kali z Olszyny, za nim uderzył Andrychewicz z pułkiem 
Tzecim i ósmym, rozszerzając linję bojową i ścieląc bataljo- 
ny moskiewskie jak snopy zboża przed sobą, nawet Skrzy- 
necki s rezerwami był wtedy już za Olszyną. 

| Natenczas Chłopieki, który dotychczas w najgęstszym 
s przelatywał szeregi i miał już dwa konie zabite pod 
sobą, stanął sam na czele grenadjerów, którzy dotąd pró- 
wie f bezczynni z baterją Piętki stali po papy Przewodnia 
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myśl Chłopickiego tak się ziściła w czynie, jak ją był po- 
jął w swej głowie. Żymirskiego poświęcił, ale jego dywizją 
znużył i zmęczył Moskali i na niej pierwszy ich zapał 
ochłodził. Skrzynceki z najwaleczniejszym Bogusławskim 
na czele wyparł ich z Olszyny i już jechał na nich, mając 
resztki Żymirskiego dywizji, sformowane na nowo, jako re- 
zerwę za sobą. Teraz był moment na nich świeżemi siłami 
uderzyć i dobić. Chłopieki, przejęty rozpalsjącym wido- 
kiem przeważonego na naszą stronę zwycięstwa, natchnio- 
ny porywającą nadzieją zadania śmiertelnego ciosu armji 
moskiewskiej, z oczyma roziskrzonemi świętym zapałem, 
z półotwartomi ustami od najwyższego zachwytu — a prze- 
cież przytomny sobie jak dzień i spokojny jak posąg, był 
wzniośle pięknym w tej chwili i jak zjawisko półboga wyż- 
szym nad wszystkich. Grenadjery, gdy stanął przed ich 
frontem na koniu, powitali go jednogłośnym okrzykiem, 
który jak grzmot gwałtowny się wyrwał z ich piersi: Niech 
żyje Chłopieki! -- Chłopieki spłonął natenczas i zaklą- 
wszy sposobem żołnierskim, krzyknął głosem potężnym: 


— Naprzód grenadjery! przy was zwycięstwo | 


Grenadjery uderzyli jak wybuch pękającego wulkanu, 
złamali i rozdarli na szmaty resztki trzymających się je- 
szcze kolumn moskiewskich, zwycięstwo zaczęło się na 
całej linji stanowczo i ostatecznie przeważać na naszą 
stronę. 

Chłopicki odskoczył pędem na tyły naszej armji, wy- 
syłając adjutantów jednego po drugim z rozkazem : 

— Rezerwy naprzód! i w ogień! 


Ale rezerwy się nie spieszyły, Krakowiecki i Łubień- 
ski mieli każdy swoje powody nie ruszyć się z miejsca. 


Chłopicki popędeił sam do Radziwiłła, który stał przy 


"słupie żelaznym z swym sztabem — i jeszcze stamtąd 


nowych adjutantów posłano, ażeby rezerwy ruszały. 

Chłopicki nazad popędził do swoich. A wtedy padł 
granat pod brzuch jego konia, zakręcił się, prysknął i pękł, 
konia rozdarł na sztuki, a Chłopickiego rannego w oby- 
dwie nogi, powalił na ziemię. 

Ten granat nieszczęsny rozdarł los Polski swojemi 
czerepy ! 

W tej ehwili duch naszej zrmji został porażony, jak 
gdyby zaklętego wiatru powiewem. Moskale pobici: ale 
nad nami wodza nie było. Zwycięzkie dywizje nasze zwol- 
niły kroku, zapał zaczął ostygać, powstało zamięszanie, 
widać było nawet zdaleka, że ruchy Polaków już nie są 
tak energiczne i strojne, jak dotąd były. Dybicz dostrzegł 
tej zmiany i domyślił się, że coś się tam stało. Spostrzeże- 
nie to ożywiło w nim ducha, spiął konia i skoczywszy 


pomiędzy swoje jeszcze nie całkiem złamane kolumny, 
zawołał : 


— Rabiata, pozor! posramimsia jesli nie preodolejem 
etoj niestożnej knezi Polakow. Nużno nam budiet otdat' 
naszi gołowy na płarhu! Gospoda oficery w pierod! 


I zabrał ostatnie swoje rezerwy, sam stanął na 
czele, rozkazał oficerom iść naprzód i z ożywioną energją 
uderzył. 


Skrzynecki miał upór, miał i świetną odwagę, ale nie 
znalazł w sobie w tej cbwili tego natchnienia, którego mu 
było potrzeba, aby Chłopickiego zastąpił i objął naczelną 
komendę. Widząc, że prawy bok naszej armji nie był 


dostatecznie pokryty, odebrawszy wiadomość, że Umiński, 
sam jest 


na skrzydle lewem, party przez Szachowskiego, 


w niebezpieczeństwie, nie mogąc się w reszcie doczekać Łu- 
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bieńskiego i Krukowieckiego, powziął obawę, żemógłby być ` 


od nich odciętym i zaczął się cofać. 

Cofanie się jego, chociaż w zupełnym porządku. 
Moskale wzięli za ucieczkę i z podwojonym zapałem na- 
tarli. Skrzynecki opuścił Olszynę, opuścił przed nią roz- 
legające się smugi — i zajął nową pozycję na błoniach. 

Ale i Moskale nie mieli także odpowiedniej komendy. 
Dybicz, przerażony niespadziewąnem przezeń męstwem 
Polaków, zachwiany na duchu poniesionemi klęskami, 
stracił ufność w swą armję i teraz, chociaż szala szezęścia 
przechyliła się na jego stronę, nie śmiał dalej nacierać, 
Jego rada wojenna nie była śilniejszą na duchu od niego 
— a nadto, niemało jego jenerałów i pułkowników po- 
legło, inni zaś ranni musieli zejść z placu boju. Pod wo- 
dzem naczelnym, którego przytomość umysłu omdlewała, 


biorą górę jenerałowie, którzy jej jeszcze nie stracili. 
Takich jenerałów w armji rosyjskiej dwóch było w tej 
chwili: Neuhardt i Tok. Ci, rozumiejąc, że armja polska 


jest już zupełnie pobitą, postanowili dopełnić zwycięstwa 
i uderzyć na Pragę. Ośmnaście pułków kawalerji rzucili 
w tę stronę, popierając je kolumnami zebranej na prędce 
piechoty. Ziemia zagrzmiała pod ich kopytami, kirasiery, 
pijani do bezprzytomności, lecieli naprzód na oślep, jak 
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chmura gradowa; zdawało się, że żadna siła im się oprzeć ` 


nie zdoła, że szańce na Pradze same się rozstąpią przed 


nimi, że jakby pod uderzeniem orkanu w gruzy się roz- 
sypie sama Warszawa. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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AO a e aa bij AE całego nm twierdzenie wbrew lepszej wiedsy. 
A trzeba pamiętać, że przez całą wałkę kul- 


turną trsymano wpływ duchowieństwa z dà- 
leka od szkoły ludowej. Wielka część nau- 
czycieli nie uważała za rzeczgodną sobie liczenia 
się z księżmi i poczytywać to sobie za horor, 
aby szkołę uczynie niezależną od tego wpły- 
wu. Do świętych prawd religii niektórzy w 
ogóle niewielkie przywiązują znaczenie, nie mo- 
gli więc rozgrzewać serc dzieci, a de tego do- 
dać trzeba jeszcze, że wielu dobrze i szlachetnie 
usposobionych nauczycieli, nie władając języ: 
kiem dzieci, w najlepszym razie kazali się uczyć 
katechizmu na pamiąć, nie mogąc swych wy- 
chowańców uszlachetniać za pomocą religji. Tak 
dziczała jedna generacja po drugiej. Nie myślę 
bynajmniej wyzyskiwać smutnego wypadku w 
Kościelca jako politycznego środka agitacyj- 
nego, co więcej, uważałbym to za niegodne z moją 
godnością, gdybym chciał wstrząsającą zbro- 
dnię wyzyskać w tvm celu, ale z najgłębszego 
przekonania wcłam do władz królewskich: Za- 
rządźcie zmiany, dopóki czas jeszcze, oprzy jcie 
naukę w szkole udowej na języku ojczystym, 
pozwólcie, aby prawdy religji w tym jezyka by- 
ły wykładane dzieciom, przestańcie wreszcie 
używać szkoły jako doświadczalnej stacji poli- 
tycznej! Odzywam się tak do władz decydują 


cych. zaprawdę więcej w interesie pań 
stwa, aviżeli w interesie  narodowo-polskim. 
O lojalnem usposobieniu Polaków wątpią 


dzisiaj tylko takie organa i indywidua, które 
Bienawiść do polskości zużytkowują do swych 
samolubnych, osobistych celów. Kłamstwem jest, 
jakoby Polacy nie ehcisli się uczyć po niemie- 
cku; nie ma ani jednego ojca Połaka, któryby 
sobie nie życzył gorąco, aby jego dziecko nau- 
czyło się gruntownie tego języka, ale tylko na 
mocy języka ojczystego można powoli zdobyć 
sobie tę zuajomość. Oby ten glos słyszany był 
także na najwyższem miejsca! Wołam: Ratujcie, 
co s'ę jeszcze uratować da, nie skazujcie na 
zagładę ludności prawie trzymiljonowej, ponie- 
waż może już w najbliższej przyszłości ludność 
ta przeznaczona jest na to, aby państwu E 
skiema wielkie, trwałe wyświadczyć przysługi!‘ 


Poklosie sejmowe. 


Z powoda nawała przeróżnych s;raąwozdań, 
które w ostataich dniach weszły do Sejmu, nie 
poświęciliśmy większej uwagi dwom zprawozda- 
nicm, zatłagującym istotnie na bliższe rozpa- 


trzenie. 


Mianowicie na pod-tawie sprawozdania ko- 
misji badżetowej (ref. p. Chrza nowski) zała- 
St. Smolki, profesora uni- 
wersytetu Jagiellońskiego o przyznanie dalszej 
sabwencji na badania historyczne w archiwach 
watykańskich. 

Gdy po otwarciu przez papieża Le.na XIII. 
arhiwów watykańskica dla badań historycznych, 
wszystkie prawie” państwa europe'skie udzieliły 
Towarzy:twom naukowym znacznych subwencyj 
ze aka ba s%e.o dla wysłaniu wypraw naako- 
wych do Rzymu, celem systematycznego bada- 
nia bogatych archiwów i zebrania materjałów 
ważnych dla ich narodowych dziejów, także 

wskutek petycji prof. dr. Smolki, uznając 
ważność tych badań dla historji narodu naszego, 

yzneczył w r. 1887 zariłek przez 8 lata po 
1500 zł. rocznie na utrzymanie tej wyprawy 
naukowej. 

Nie tylko w pismach publicznych ale w od 
dzielnych sprawozdaniach podano wiadcmofć o 
pięknym rezultacie ówczeszych czynności tej 
wyprawy naukowej i o bogatyra zbiorze mate- 
rjałów historycznych. czerpanych z aktów nun: 
cjatur papieskich w Polsce do okresu naszej hi- 
storji za panowania St:fana Batorego. Żygmanta 
III. i Władysława IV. 

Następnie wyznaczył Sejm w tej samej wy- 
sokości zasiłek na dalsze trzy lata, a mianowicie 
na lata 1889/90 —1891/2. 

Na ten sam cel udzieliło 
stwo oświaty zasiłek po 600 zł. na lats od 1889 


| 
do 1834 


również mnisteri- 


Ponieważ jednak zadanie i praca tej ważnej 
dla dz'ejów naszych wyprawy naukowej, zbada- 
nia i wyciągnięcie z archiwów watykańskich mą- 
terjałów do dziejów ojczystych, nie jest bynaj- 
mniej ukończone i kilka lat jeszcze trwać musi, 
Smolka petycję do Sejmu o 


d 
wniósł prof. dr. tak'ego samego 


udzielenie na dalsze hzy lata 
zasiłku. 

Komis,a budżetowa, powołując sę na po 
"ody, które skłoniły Sejm do wyznaczenia w 
poprzednich latach zasiłku dia wyprawy nauko- 
wej, gromadzającej z bogatych archiwów waty- 
kańskich i z innych archiwów rzymskich obfite 
materjały dla dziejów ojczystych, oraz z uwagi 
na to, że Sejm nasz jest jedyną w świscie re 
prezentacją, k ó:a może dać urzędową opiekę i 
waparcie przedsięwzięciu naukowemu, ważneniu 


dla całego narodu po postanowiła zapro- 
ponować Sejmowi uchwalenie dalszej na ten zel 
subwencji na lata 1692/3—1894/5. Sejm wniosek 
ten uchwalił, a nadto przyjął rezolucję do Wy- 
działn kra owego, aby wyjednał u rządu udzie- 
lenia dalszej rocznej subwencji oddziałowi pol- 
skiemu, zorganizowanemu przy instytucie histo- 
rycznym austrjackim w archiwum watykańskiem. 

Drugą ważniejszą sprawą była petycja kon- 
serwatorów Galicji zachodniej w przedmiccie 
wzmocnienia władzy konserwatorów. Petycję tę 
na podstawie referatu p. Wiktora załatwiła 
komisja administracyjna. 

Komisja uznała potrzebę zreformowania do- 
tychczasowych rozporządzeń, które wprawdzie 
dają konserwatorom pewien wpływ na restaura- 
cję starożytnych bkndowli i pomników sztuki — 
w praktyce jednak nie dość okazały się skute- 
czce — brak im bowiem wszelkiej władzy wy- 
konawczej. 

Władze polityczne, których zadaniem było- 
by usiłowania konserwatorów popierać, nie mogą 
wkraczać tam, gdzie właściciel starożytnej budo: 
wli, lub komitet konkurencyjny nie chce dla 
względów oszczędnościowych, lub z braku ety 
szaego poczucia uszanować cennych nieraz za- 
bytków sztuki. 

Kouisja podniosła następnie, że gdy w in- 
nych krajach ujęto w formę ustaw ochronę sta- 
rożytnych pamiątek architektury i sztuki przez 
ograniczenie praw ich właścicieli — wartoby i 
u nas, aby kraj użyczył iej sprawie opieki nie 
tylko moralnej, ale i faktycznej. U ras zwłaszcza 
byłoby to — zdaniem komisi — pożądanem, 
gdyż rozchodzi się głównie o kościoły, które są 
niemal jedynemi zabytkami monumentalnej archi- 
tektury, a zatem i przepisy dotyczące łatwo mo- 
głyby być wykonane. 

Sejm uchwalił zgodnie z wnioskiem komisji, 
polecenie do Wydziała krajowego, aby zbadał 
dokładnie, o ile zmiany w postanowieniach pra- 
wnych względem opieki publicznej nad budowlami 
i pomnikami, ma ącemi wartość historyczną, są 
pożądane i aby w tym przedmiocie przedstawił 
war na BEE cesji. 


K RONI LK A. 


Nekrologja. Konstanty Zuamirowski, dlugo- 
ietni pełnomocnik ordynacji Skalskiej hr. Agenora 
Gołnchowskiego i zastępca prezesa 1ady powiatowej 
borszczowskiej, zmarł d 138 bm. w Krynicy. — 
Dzia 10. bm. zmarł w Czerniowcach Józef Patak, 
emeryt. sekretarz rządu pk przeżywszy lat 63. — 
Na wyspia Corfu zmarł d. bm. na udar sercowy 
profesor Jan Romanos, eF gimnazjnm i wy- 
bitay badacz w dziedzinie historj bizantyjskiej. 
Zmaały udzielał lekcji języka nowogreckiego cesarro 
wej austrjackiej i szezycił się jej przyjaźnią. — We 
Lwowie zmarli: Teodor Glixeli. były właściciel 
dóbr ziemskich, przeżywszy lat 71, d. 14. bm. i 
K»rol Hanak, zegarm'str, przeżywszy lat 32, d. 
14 bm. 

Kalendarz. Sobota (16 ): 
słońca o godzime 5 minut 18, 
minnt 54 

Kalesd. myśliwski. Wolse polować na 
o'etrzewie, głuszce, dropie i pardwy, i płaciwoa wsdne 
i błotue w <g'lnośct. 

Swięcona. Pp. nam'estnikowstwo hr. Badenio- 
wie przyjmować będą „na ŃŚwięsone* w pierwszy 
dzień świąt Wie: kanocnych, tj w niedzielę, począwszy 
od godz. pół do drugiej po połndniu. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Bystrzycy, w powiecie drohobyckim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł. 

Uczta. W niedzielę. dnia 10. bm. bawił w Czer- 
nioweach prezes gal. Towarzystwa kredytowego ziem- 
skiego, pan Zygmuat Dembowski, celem odebrania 
przysięgi od osób, które zamianowane detaksatorami 
Towarzystwa na Bukowinie. Z tej okazji grono cby- 
wateli wiejskich którzy tego dnia przybzli do Czer- 
niowiec na wybory z kurji wielkich posiadłości, po- 
dejmowało p. Dembowskiego obj.dem w  hctelu 
Weissa. Do stołu zasiadło osób kilkanaście, wyłącznie 
z polskiego obozu kurji wielkich posiadłości. Wśród 
serdecznego nastroju wzniesiono kilka tuastów, jakoto: 
na cześć p. Dembowskiego, na cześć Tow. kredyto- 
wego ziemskiego (dr. Niementowski), na cześć buko- 
w'ńskieso obywatelstwa (p. Dembowski), na cześć p. 
Grzegorza Bohdanowieża (br. Jan Kapri), na cześć 
dra Niemenlowskiego (p. Dembowski), „Kochajmy 
się!“ (p. Bohdanowicz). Prezes Dembowski tego 
samego dnia pociągiem wieczornym odjechał z po- 
wrotem do Lwowa., 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 

w służbie utrzymania ewiden-ji katastru podatku 


Wielka sobota. Wachśd 
zachód o godzinie 6. 


A geometrów ewidencyjnych lL. klasy: Ka- 
zimierza Granatowskiego i Zenona Daukiewicza geo- | 
metrami ewidencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi. 
Przed świętami. Gospodynie krzątają się, robią 
zakupna, skupują prowiauty, 


żowie v. składach win próbują napoje. Tr 
z radości, 


pieką i emarzą, a mę: 
Trwa to tak 


dwa dni, a kupcy zacier.ja ręce cieszą 
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GŁOS KRWI. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


PRZEZ 
Natalję Eschtruth 


(Przekład z piemieckiego) 


(Ciąg dalszy). 


k = 
— Wszyscy już odjechali — mówił Jane 
Ja wkrótce “roii? to samo. Ta załatwione już 
tko. 
aa krzesło, usiadł opodal i bębnił marsza 
po stole. Mam jesz?ze do pomówienia z tobą iz 
szambelanem ; kazałem go tu prosić. . Darujesz 


i lkę ? 
z” cj interesach o to nie chodzi — odrzekła 


krótko i odłożyła na bok pergaminy. Janżk spoj- 
i pozna 
cz z Ach 1 KLEJ tej pięknej Kseni z portretu 
Mówił mi wuj, ża ją przypadkiem odszuxeł w 
archivum. Z tego, co opowiadał mi o niej, po 
wziąłem dla niej wiele sy mpatji. Miłość była w 
n'ej większą, niż rozum i dama. "R 
— Zawsze różnimy się w zdaniach m 
wiła Ksenia ostro. Ty sympaty zujesz z tą szalo 
ną, a ja jestem dotknię'4 do żywego, że mi dano 
imię tej n:egodnej 
— Nirgodpej ei 
rzecież za czasów 
a ze zwykłych rozdziałów w księdze ai 
Tem natarslmejsze to, że jej kochankiem by 
obcy, bo polski rycerz, którego imienia ga: 
kromka nie podaje. Znajduję w tem tylko więsej 


J. IHNATOWICZ., 


woja we własne ul. Kop 
Sabiennice 1 20. = 


9 Dać się uwieść i porwać by- 
j twojej jmienniczki je 


ika 1. 3, ul. Halicka l 11. 
CZERNIOWCE, Rynek 1. 2. 


powzba, bo czuję, jak silnie bardzo rmiała kc- 
chać ta dawna Ksenia. 

— I jak nisko przez to upadła! — syknęła. 
Polak! Polak! i hrabianka z Dynaru! Takie 
przeciwieństwa są zanadto rażące, aby o nich 
wogóle mówić można, 

Janek rię zaśmiał. 


— Ja jestem Polakiem czystej krwi — ty 
mięszaniną polskiej i niemieckiej — proszę — 
nie mów w ten sposób 0 naszej wspólnej rasie, 
bo właśnie w tobie te „rażące* przeciwieństwa 
zlewają się w całość wcale przyzwo'tą. 


— We mnie? — pytała Ksenia oburzona — 
Bogu dziękować — nic nie mam wspólnego 
z Polakami — prósz przybranego brata, który 
mi zreszią tak obcym jest i dalekim jak — ogień 
i woda! 

— A Jadwiga « —śmiał się dalej. —A ta Polka, 
co niemieckie hrabiątko, polskiem mlekiem w- 
trzymyw: ła przy życiu, tuhła do sau powstań- 
czemi pieśniami? Jakże? Chcesz tę Jadwigę, 
jak przykry jakiś epizod wymazać z życia ?— 

spojrzał na nią z tryumfem. 

Napróżno Kseniu ! Zanadto silnie Jadwiga 
związana ztwojem życiem! Choć w.osy masz złote, 
jak prawdziwa G rmsunka, choć oczy masz zi- 
mue, niemieckie i zimną niemi iecką krew, to je- 
dnak w krwi tej niech jelna kropla będzie krwi 
naszej — a jak trucizna przejdzie cię całą i 
kiedyś ci dojdzie do serva i zbarzy twój nie- 
miecki chłód i spoxój! Znasz lı baśń o kolumnie 
Memnona? Nadejdzie brzask i wydobędzie cza. 
rodziejski ton z martwego kamienia; wejdzie 
światło i nową wskaże cı drogę i duszę z uśpie- 
nia obudzi. Ta kropla krwi polskiej w twem 
sercu poczeka i kiedyś ci wskrzesi w niem og: ień, 
który błogosławić będziesz. Wcześciaj, czy pó: 


Ocet desinfskcyjny 


s'lnie odświeżający i RZ powietrze, używany w biurach, koryta- 


Flakon 25, 50 


t. p. — 


DZIENNIK POLSKI dnia 16. Kwietnia 1892 r 


się, iż NIE a a lua aa zanosi A ZRARER=R (ARIE Gai przed Wielkanocą ruch w han- 
dlu nieco się ożywią i ustaje stagnacja. „Złote czasy“ 
mają w tych dniach cukiernicy i „korzenniey”*. Wy- 
stawy w enkierniach pp. Grossa, Macieja Kosteckiego, 
Knappa i Kruszyńskiego, Wierzbickiego, Hausera i 
Bieniedzkiego, oraz p. Pfeifra, przepełnione są pisan- 
kami, barankami, prześlicznie ubrańnemi tortami, a 
wszystko to znajduje licznych. nabywców i szybko 
znika z półek sklepowych. - 

Pp. Szkowron, Bałłaban, Soleski, Mańkowski, 
Markiewicz i Sadłowski, Beyer, Ważny, Musiałowiuz 
i Czaporowski, sa od wczesnego rana do późnej nocy 

w formalnem oblężeniu. Firma Szkowrona, ciesząca 
się wśród wybrednej pnbliczności zasłużonem uzna- 
niem, zgromadziła Kkolesalne ze pasy nietylko najlep- 
szych towarów korzennych, ale i BRZ sze „de- 
likatesy*, których jakość ocenić będziemy mogli pod- 
czas święconego. P. Bałłaban, którego sklep słynie 
znowu z wybornych drożdży, 1o0zwija silną agitację 
za swoją wyborną „Bałłabanówką*, rugującą powoli 
fałszowany, niezdrowy a drogi koniak. 

Pozostają jeszcze masarze, vulgo kiełbaśnicy. 
Szynki i kiełbasy nie może brakować w czasie świąt 
wielkanocnych na żadnym stole, więc i w tych skle- 
pach pokup ogromny. 

Pan Ihnatowicz i bandle nowości robią dosko- 
nały interes na perfumach i wodzie kolońskiej. Wszak 
to w poniedziałek odbędzie się „Śmigus*. A więc 
ostrożnie, piękne panie! 

Piękno kwiaty są niewatpliwie prawdziwą 
ozdobą stołu świątecznego. U nas to zwyczaj jeszeze 
nie dosyé rozpowszechuiony — 2 szkoda, bo barwa 
odradzającej się przyrody na stole ze áwięconem jest 
bardzo właściwą. Piękne okazy takich kwiatów mie- 
liśmy sposobność oglądać w renomowanym tutejszym 
handln p. Riedla, w którym szezególniej piękne 
hiacenty wsbią oko prśród innych przepysznych oka- 
zów kwiatów. 


W sprawie „wiecu kobiet“. Otrzymujemy na- 
stępujsce pismo: „Z bolem wyczytaliśmy, że niejaka 
pani Goldfarb ośmieliła się na wiecu kobiet wy- 
stąpić z żalami w sprawie doli nauczycielek i prak- 
tykantek; nikt nie upoważnił jej, aby ona i to ra 
takiem zgromadzeniu głos zabierała. Nauczycielki 
lwowskie nie solidaryzują się z tą panią, która zre- 
sztą nie jest nauczycielką szkół etatowych. Przypu- 
szczamy, że, jako żydówka, jest może nauczycielką, 
lub prakty kantką izraelickiej szkoły wyznaniowej, lub 
szkoły im. Czackiego, sle i w tym wypadku pozwa- 
lamy sobie wątpić, czy w imieniu koleżanek żydówek 
mogła mieć prawo przemówić. Upoważnienia takiego 
mieć nie mogła, bo z zasadami socj: lno demokratycznami 
nauczycielki lwowskie nie wspólaego nie mają i nie 
mieć nie cheg. P. Goldfarb samowolnie sobie postą 
piła, a jeśli nie, niechaj wymieni owe nauczycielki, 


które się z nią solidaryzu: ą i upoważniły ją do prze- i 


mówienia w ich imieniu. 
Prosimy przyjąć wyrazy nałeżnego szacunku i głę- 
bokiego poważania, z jakiem mamy zaszczyt zostawać 
Nauczycielki lwowsk'e.* 


W sprawie mundurów dla uczniów szkół śre 

dnich, otrzymuje Nowa Reforma następujące pismo: 
„Poniec waż wygląd owych pożądanych mundurów 
dia synów naszych w gimnazjach jest dotąd proje- 
ktem, więc nam rodzicom zabrać jeszcze głos w tej 
sprawie się godzi, gdyż wzmianka we Fremdenblacie 
daie pojęcie, co się z tego wyłonić może. Najprzód 
mamy prawo żądać, aby ubiór dla naszych dzieci 
polskich i ruskich był innym od reszty kra- 
jów, gdyż antonomiczny charakter państwa austrja- 
ekiego pozwala na tak drobną rzecz, jak ubiór 
studentów. Tu żeż nie wchodzą w grę strategiczne 
konieczności. A że O0. Jezuitoan w Chyrowie pedo 
bęło się swoim wychowankom nadać strój, nie zdra- 
dzający w niczem narodowości studentów, to im na 
tem zależało, a zresztą wolno im, bo to zakład pry- 
watny. Inaczej zupełnie ma się reczecz se szko- 
lami pabliczuemi. Prtedewszystkiem idzie nam 
o nakrycie głowy, bo na niem zewnątrenie nejprzód 
charakteryzuje się narodowość esłowieka  Przes cza: 
wyrobiły sią już nawet pewne pojęcia ogóln: 
o znamionach przykrycia głowy. U nas studenci 
szkół średnich, słysząc rozprawy Starszych o umun 
durowaniu i uczuwając sami petrzekę odróżnienia 
się od innej młodzieży, przywdziali czapki rogate 
różaej barwy, stosowie do zakładu. Rodzice w tym 
względzie nie mogli plośbom swych synów odmówić 
i naraz wytworzył się początek umundurowania z 
własnej woli. Czapki te narodowe niemile oddzia- 
łały na naszą radę szkolną krajową, skoro poczęto 
czynić ich noszeniu przeszkody, które dopiero inter- 
pelacja w radzie miasta Lwowa usunęła. Teraz 
można nawet przypuścić, Że to Zaimprowizowanie 
czapek polskich u studentów wpłynęło. na ZApL0- 
wadzenie mundarów w szołach Średnich, czego się 
dawniej ogół domagało, ale z wprost przeciwnym 
skutkicm, Chcecie mundurów dla studentów, damy 
je wam, ale takie, które wstręt obudzą u na- 
rodu. Czapki bowiem chyrowskie za waór wzięte, 
dla naszych studentów, budziłyby strasznie smutne 
wspomnienia. W takich to naczelnicy band zbun 
towanego. chłopstwa 1846 roku nachodzili dwory 
i plebanie i zapalali Yumy do mordów i rabunku !! 
Czy to jest igranie z uczusiami narodowemi, czy 
źniej — kiedyś zobaczysz 1 doznasz, że się mie 
nosi w sobie krwi polskiej bezkarnie! 

I wstał, a twarz rozognioną zwrócił na 
wschód, skąd w mury Proczny właśnie nderzył 
silny prąd wiatru, jak pozdrowienie oa polskiej 
granicy. 

Szambelan wszedł nagle i stanął uderzony 
dwoma postaciami, co rzeczywiście, jsk ogień i 
woda stały naprzeciw siebie. 

— ŻZyczyłeś sobie — zaczął do Janka i ba- 
dał, na iąką trefit chwilę. 

— Tak, szambelanie! Pozwoliłem sobie pro- 
sić ta pana, bo czas mam szczupło odmierzony. 


Ksenia i Drach patrzyli po sobie zdumieni, 
że Janek, mówiąc do szambelana — panem go 
tytułował. 

— Uważam sobie za obowiązek objaśnić 
poza o moich planach na przyszłość. 

Ależ — Janku! 

— Łaskawy szambelanie nie mogę sobie 
dłużej pozwalać nazywać pana wujem, odkąd 
wiem, że jestem tylko przybranem dzieckiem 
pańskiego przyjaciela. Proszę -- proszę mi po- 
zwolić mówić. List nieboszczyka objaśnił mnie, 
o ile obcy staję tu pośród was, ja, którego los 
uczynił kukułczem jajem w tem szlachetnem 
gnieździe. O ile niepożądanym muszę wam wBszy- 
stkim być — to mi dopiero teraz stało się ja: 
snem, zwłaszcza, że znam zapatrywania mojej 
przybranej siostry i wiem, że nie każdego Śmier- 
teluika uważa za uprawnionego do ciesztnia się 
jednem z nią słońcem. Ja jestem ty Iko ia 
polskiego wygnańca, podjętym gdzieś może z 
ulicy przez Głustawa Ado!ta, wśród nocy i barak. 
w łachmanach. Nie, prócz życia, nie miałem, 
kiedy mnie litość i dobrot nieboszczyka obda- 
rowała prastarem imieniem i niezmierzonym ma 


jątkiem. Są to niestety fakta, które mnie żle ! 
O 1.1 „ a we” WR” ZEE a aN 
ANTIMIAZMATYCZNI: 
niszczy bakterje, szkodliwe zs wiu, ; dające 
ach. Używa się w salonach, pok 
mianowicie dziecinnych, — Flakon po 25 1 50 wt. 


KADZIDŁ9 
radykalnie oczyszcza po wietrze, 
przyjemny i aromatyczny zapać 


at, nych, 
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eo innego? niech odpowiedzą ci. którzy zasiadają 
w naiwyższej krajowej władzy szkolnej, bez którysh 
zapytania w tym względzłe rządby formy mundurów 
Z pewnością sam nie narzucał. Należy jeszcze 
i to mieć na względzie, coby się stało, gdyby ro- 
dzice eynom takich o©zapek, jak EEE spra- 
wić nie chcieli, albo gdyby młodzież sama jednego 
dnia zrzuciła tak brzydkie nakrycia głowy! Czyżby 
wtedy rząd zechciał zmuszać studentów do noszenia 
obrażających uczucia narodowe czapek i eweniualnie 
zmuszać ich rodziców do sprawianią czegoś do 
strojn swych dzieci, eo w myslach naszych zawszę 
smutne budzi z przeszłości „wspomnienia * >! Jeden g 
ojców majacy synów w gimnazjum 


Zmiana własności. Dobra t:bularne Sopów, 
w powiecie kołomyjskim położone, nabył od p. Men- 
dla Halperna w dniu 7. b. m p. Antoni Kunz 
z Prychnisk. — Dobra Brusno Siare, w powiecie 
cieszanowskim, należące do Zakładu kredytowego ziem 
skiego i hr. Marcina Dzieduszyckiego, nabył hr. Ln- 
dwik Dębicki. — Hr. Działyńska z Głucho- 
wa, nabyła od p. Józefa Unruga, na własność wieś 
Szołowo, położoną w powiecie plesewskim, w W. ks. 
Poznańskiem, a obejmującą 326 hektarów, za sumę 
280.000 marek. 

Koło pokkie na Bukowinie. Wydział Koła na 
dniu 11. b. m. odbył nadzwyczajne posiedzenie, na 
którem postanowiono, obchodzić uroczyście setną i 
pierwszą rocznicę ogłoszenia konstytucji 3. maja. 
Obchód odbędzie się w dniu 3. maja b. r., a celem 
ułożenia programu wybrano umyślny komitet. 


Pożary. Z Oświęcima donoszą num pod d. 12. 
bm.: Sezon ogniowy w okolicy Oświęcima bardzo 
wcześnie i grcźnie się rozpoczął Już od tygodnia 
łuny pożarowe, widniejąca złowrogo w naszej okolicy, 
urągają odłożonemu do nastąpnej sesji sejmowej pro- 
, jektowi ustawy o policji ogniowej dla gmin wiej- 
skich. W novy na 11. kwietnia zgorzał do szczętu 
w Brzeszczach (dobra arcyks. Albrechta) młyn, bę- 
dący własnością p. Józefa Śmieszka, burmistrza z 
Oświęcima. Szkoda wynosi około 4000 zł. Przy 
pożarze nie było żywej duszy — domownicy ledwo 
z życiem uciekli, bo ogień, prawdopodobnie zbrodniczą 
ręwą podłożony, zaskoczył ich spiących, Wójt w Brze- 
szezach ofuknął stróża nocnego, który odważył się 
zbudzić tego dostojnika, donosząc o pożarze w gmi- 
nie. Dopiero na drugi dzień po południu, sam wła- 
ściciel młyna ze swoją służbą ugasił ogień. który 
mógł się przenieść na stodołę, sianem i słomą na- 
pełnioną. 

Nocy dzźsiejszej znów w Górnym Osieku zgo- 
rzało kilka zabudowań gospodarskich, a po południu 
spaliło się w Libiążu 24 domów i 52 zabudowań 
gospodarskich. W chwili, kiedy list niniejszy piszę 
(godz. 8. wieczorem), sygnalizują "a pożary w 
okolicy. Dobry początek. 

Do oświęcimskiego sądowego powiatn należy 23 
gmin, a tylko w 3 gminach znajdują się sikawki, w 
14 gminach nie ma takowych zup e, a 6 gmin 
posiada po jednej ręcznej, starej, zaw a zardzewiałej 
sikaweczce. Do głodn i infuenzy b. awalo jeszcze 
pożogi ! 

Ten sam korespondent donosi nam dodatkowo 
pod d. 13. bm.: Dzisiaj w południe wybu-hł u nas 
ogień dachowy w domu Michała Wiśniowskiego, lecz 
został przez jednego ochotnika pr.y pomocy domo- 
wników ugaszony, tık, ża spaliło się zaledwie kilka- 
naście gontów. Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
ogień został podłożony i podejrzanych złoczyńców 
aresztowano. 

Stosowne ogłoszenie. W Drohobyczu wycho- 
dzi w żargonie żydowskim gazeta pt. Drohobyczer 
źettuny Do tej gazety dołączany bywa od czasn Q0 
czasu dodatek „literacki“ w języku ziemieekim, który 
wprawdzie nosi napis: Detaje gur Drohobyczer 
Zeitung, jednakże od bywa z Niemiec. 
gdzie podobne dodatki dla mniejszych pism z od- 
miennemi tylko tytułami em masse bywają druko- 
wane i na sztuki sprzedawine. Otóż w ostatnim nu- 
merze tego dodatku znajdujemy „w obec zbliżających 
się swiat“ ogłoszenie — wędzonej słoniny! Cieka 
wośċ, ile też zamówień na ten specjał otrzymał in- 
serent od chałatowych abonentów Drohobyczer Zei 
tung. 

Wycieczka do Sniatyna. W gronie członków 
sekcyj: teatralnej i spiewackiej czeuniowieskiej Czy- 
telni polskiej powstał projest urządzenia wycieczki do 
S iatyna, aż by duć tam przedstawienie amatorskie, 
na rzecz funduszn budowy sali Czytelni w Czernio 
wcach. Wycieczka projektowaną jest na pierwsze 
dui maja b. r. 

Niefortunna p'zeprawa. Wieśniaczka z Berho 
metu nad Serctem, 65 letnia Jełena Petrnk, niosą 
do młyna worek z jęczmieniem na dniu 8. b. m. 
musiała w bród prebywać rzekę Seict. Nad brzegiem 
spotkała wieśnieka Jerzego Dracza i uprosiła go, aby 
jej był powocnym przy przeprawie Weszli tedy do 
rzeki oboje trzymając wspólnie wór z jęczmie- 
niem. Naraz Petrukowa potknęła się i padają, 
chwys łn suknie Draczą, tak, że i on padł do wody. 
Fuie pociągnęły oboje trzymających się na głębię, 
gdzie rozpoczęła się rozpaczliwa walka między Dra 
czem i jego towarzyszką, od której nie mógł się 
uwoluić. W reznitaeie oboje poszli na dno rzeki i 


zapisały u hrabianki Kseni 1 dlatego nie zdziwi 
to pana, że postawię pytanie, czy w danych wa- 
runkach hrabisnka zechce mnie uznać za brata 
i czy jako taki pożądanym jej jestem ? 

— Pożądanym ? — zaśmiała sę Ksenia. — 
Otwarte pytanie zasługuje na otwartą odpowiedź. 
Dobrowojnie nie byłabym cię nigdy przyjęła za 
brata. Skoro jednak mój ojciec nie pytał mnie 
w tym względzi» o zdanie, więc nie zostaje mi 


nic innego, jak zastósować sią do jego za 
rządzeń i nosić cierpliwie, co się nie da 
zmienić. 


— Ço się nie da zmienić ?— powtórzył Ja- 
nek pobladły. —- To prawda. W rozporządze- 
niach twojego ojca nie się nie da zmienić. Na 
mocy ich jestem kr<bią z Dynaru i takim zo- 
stanę — Ale — będę o tyle posłuszny twym 
skrytym życzeniom. ż» przestanę narzucać się 
z niemiłą ci moją osobą. Jest gdzie na ziemi 
bawić się dwojga ludziom w chowanego. Właśnie 
w tym względzie ch: sałem mówić o powołaniu, 
które jestem zmuszony obrać sobie na dalsze 
życie. 

— Ej — to przecież był chyba żart z 
twojej strony, od ga) s: się wtrąc ć szambelana— 
kiedy twierdzileś, ż: cheesz służbę porzucić ? 
A co się tyczy tepe kmieszaego pomysłu żeby 
mnie rie nazywe wujem... ale zamilkł 
nagle, bo w tej „= l spotkał wzrok Kseni 

— Nie, to nie b ł żart! — Mówił Janek. — 
Porucznika wieszam natychmiast ra kołku. 

— Sądzisz, że iuko dyplomata bądziesz 
lepiej bawił? raczy'a zapytać Ksenia. 


się 


utonęli. Ciała ich, złączone konwulsyinym néciskiem 
wyłowiono dopiero dnia nastąpnego. 

„Lintrus“, symboliczny utwór Meterlinka, który 
zamierzono przedstawić we Wiedniu w „Rudolfshei- 
mer Theater“, został policyjnie zabroniony. 

Wychodźctwo przez Bremę przybrało w tym 
roku o wiele większe rozmiary, niż to miało miejsce 
w roku poprzednim. Według dat statystycznych, «pu- 
ściło w marcu port tamtejszy 18.983 emigrantów, 
podczas gdy w maicu 1891 rokn wyemigrowało 
14.198 osób. A 

W kościele św. Piotra w Rzymie nkra- 
dziono pastorowi szwedzkiemu Oswaldowi Hermanowi 
pulares, zawierający snmę 25.000 franków. 

dentysty. W Kassel zmarła nagle skutkiem 
udaru sercowego śpiewaczka operowa Matylda Brandt, 
podczas wyjmowania zepsutego zęba. Początkowo den- 
tysta wzbraniał się z powodu nerwowości pacjentki 
użycia narkozy przy operacji. Później jednak uczynił 
to na usilne naleganie denatki i właśnie w stanie 
uspienia nastąpiła u niej katastrofa. 

Znany wydawca londyńsk', Jan Murray, zmarł 
przed tygodniem w willi swojej w Wimbledon, nie- 
opodal stolicy. 

Wiadomości z dworu. W poniedziałek wielka- 
nocny odbędzie się przyjęcie dworskie w Schóubrun- 
nie, gdzie cesarz zabawi przez lato. — W dniu 13. 
bm. powrócił do Wiednia po czteromiesięcznej nieobe- 
eności areyksiażę Rainer wraz z małżonką i hra- 
bianką Marją Rainerją Waideck. 

Nekrologja. Znany rzeźbiarz wiedeński, Henryk 


Natter, zmarł tamże w 48 roku życia skutkiem 
udaru sercowego. 
Z armji. Według doniesienia M. fr. Presse, 


ma nastąpić w ciągu miesiąca czerwca br. znaczna 
dyslokacja pułków kawalerji. Korpus galicyjski zo- 
stanie pomnożony o jeden pułk jazdy. 

Z uniwersytetów. Nadzwyczajny profesor prawa 
rzymskiego na uniwersytecie wiedeńskim, dr. Gustaw 
Hanausek, został mianowamy zwyczajnym profesorem 
tegoż przedmiotu na uniwersytecie niemieckim w 
Pradze. 

Z Towarzystwa św. Salomei, kwestować będą 
panie w piątek i w sobotę w kaplicy 00. Amartwych- 
wstańców. 

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie «wangielickiej w Konstantynówce, w powiecie 
100 WIĘ na budowę kościoła, zapomogi w kwocie 

zł 

W kościele katedralnym skradziono wczoraj 
pani Świtalekiej podczas nabożeństwa pugilares z 5 
guldenami i 5 pierścionkami. Kradzież tę popełnił 
jakiś mały chłopak. 

Fatalna pomyłka. Panowie S. i W. powracali 
wczoraj w nocy do domu. Na ulicy Jabłonowskich 
spotkali p. N., który miał zegarek. Zapytali go więe, 
która godzina. P. N. przestraszył się bardzo i 8ą- 
dząc, ża ma do czynienia z rzezimieszkami lwow- 
skimi, puścił w ruch laskę i rozpoczęła się awan- 
tura. W tej chwili nadbiegł p. Œ., który również 
boi się złodzieiów i rzecz skończyła się, a właściwie 
wyjaśniła się na inspekcji policyjnej. 

Artysta mordercą. Na wyapie Capri uwięziono 
niemiecktego malarza, Aleksandra Schotermanna, pod 
zarzutem zbrodni morderstwa, popełnionego na 080- 
bie kochanki, siedmnastoletniej Wincenty Salvia. 
Schotermann miał strącić swą ofiarę ze szczytu 
Monte Solario w przepaść. 

Verdi udał się w dniu 9. b m. z Medjolanu 
do Genui. Zapytany na dworcu kolejowym przez 
asesora Cambiasego, o ile postąpiła kompozycja jego 


„Falstaffa”, odparł po dłuższem wahaniu: „Nie 
Bósóękikiżwt wą anuraśuówm imac amam o.“ 

wielką sansację w Neapolu wywołało nage 

zniknięciu kawalera Porti; pool s poważanej 


ogólnie rodziny rzymskiej, który był zawiadowcą 
majątków dwu rodzin książęcych i wielu dóbc kla- 
sztornych Suma dokonanych przez Porti'ego malwer- 
sacyj, wynosi około 800.000 = 


m 
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Święcone. Dyrekcja Sinais kupeów i mło- 
dzieży handlowej zaprasza członków na wspólne święcona 
w sobotę dnia 16. bm. o godz. 9 wieczorem. 

Wydział Koła literacko- -artystycznego zaprasza szano- 
wnych członków „Koła“ na wspólne śŚwięcone, na niedzielę 
17. kwietnia b. r. o godzinie 11. przed południem. 

Wydział straży ogniowej cekotniczej zaprasza wszystkich 
członków na wspólne świezone, które się cdbędzie w sobotę 
o godz. 7. wieczór. 

„Skały“ 


Dyrekcja Stowarzyszenia zaprasza wszystkich 


cztonków na wspólue % .ięcone, k'óre sę odbędzie w ne- 
dielę dniu 14, kwietiia o godzinie 11. przed po: 
łudniem. 


\V Stow. rzyszeniu rękodzielników lwo vskich „Gwiazda“ 
odbędzie się święcone w przewodnią niedz. 24. kwietnia br. o 
godzinie Li, przed południem, na która wydział Stowarzy- 
szenia członków honorowych, wspierających i rzeczywistych 
zaprasza, 

Składki. Do administracji pisma naszego nadesłali 
ula byłego nańczyviela szermierki: Pp. E. J, Zał, St 
Giün 1 zł. Z4 Szydłowski 17zł, Z. A z zł, N. N. 1 zł, 
NN. + 20 Gi3 W. W.Ś zWBE "W. 
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Henryk Natter. 


Rzeżbiarz Henryk Natter, jeden 
AKR artystow wiedeńskich umarł 
b. m. Rodem Tyrolczyk, urodził się w roku 


Beana Oa AA A 


dów nie zn»m żadnego, któryby godny był hra- 
biego Dynara. 

— Doprawdy ? A ja włabnie zuam jeden — 
I stanął z uśmiechem przed nią. Ksenia pogard- 
liwie ruszyła ramionami 1 spytała. 

— Leniwca ? 

— Nie, nie ten. — Masz talent do tego, 
żeby mnie nie rozumieć. Moim zamiarem jest 
przeciwnie, pracować nsd sobą, pracować wiele 
i zostać, — Ha ha! Cobyś tak powiedziała, 
gdybym został śpiewakiem, takim zwykłym śpie- 
wakiem operowym, koncertowym. 

Ksenia drżała, przemogła się jednak i wy- 
mówiła : 

— Nie jestem usposobiona do żartów. 

— Ani ja — zapewniał Janek.— Dla tego 
mówię zupełnie poważnie. Ani przepuszczasz. 
jaki kapitał posiadam w gardle! Sławni mistrzo- 
wie pozowali mi głos. Zobaczysz, jak Świetna 
przyszłość mnie czeka! Cała Europa będzie 
mnie oklaskiwać i tobie zazdrościć, że masz ta- 
kiego brata! 

Ksenia siedziała z załamanemi rękami. 

— Śpiewakiem ? Ty? Dynar * wyjękła. 

— Właśnie myślę. że mi się w tej karjerze 
nazwisko na wiele przyda — Ciągaął niemiło- 
siernie dalej. — Taki poważny tytuł to się 
musi bardzo dobrze prezentewać na afiszu. 
Chociaż — właściwie to miałbym więcej pasja do 
cyrku; mówią, że nie ma jeźdźca mnie rownego, 
a zresztą .— to teraz modny sport znam wła- 
knie dwóch — ach nie! nawet trzech bardzo po- 
rządnych hrabiów, którzy kawalerzycką karje- 
rę skoń'zyli w maneża. Takie „hei—hep—hep!* 
Na arenie — to musi być djabla przyjemność. 


— Nie sądzę : dla tego zrzekam się na 
dziei zostania kiedyś ambasadorem. = i (Ciąg dalszy nastąpi) 
— Jakto? — pytała zdziwiona. —  dyalo"-. | 


matą być nie chees ? Prócz tych dwóch zawo 


«inch Bypial- 


radzkalnie ocz "dy 


w 0E ALI. 
U desinfekcyjne do kadzeia 


powietrza, — Pudełko 10 et. 
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DŻĘENNIK POLSKI z dnia 16. Kwietnia 1892 r. 


1844, w małej wiosce QGraun, gdzie cjciee je- 
go był biednym nauczycielem ludowym. Okazu- 
ląc od lat najmłodszych zamiłowanie do rzeżby, 
przeszedł pięcioletnią praktyką snycerska u rzeź- 
biarza Bendla w Meranie, poczem wyjechał 
za chlebem do Augsburga i Monachjum. W roku 
1866 brał czynny udział jako żołnierz w wojnie 
z Prusami, a później poszedł na wędrówkę do 
Włoch i osiadł na razie w Wenecji. Pomocą by- 
«0 mu zawsze rzemiosło snycerskie, ale głód i 
nędza nie odstępowały go do tego stopnia, że 
zapadł na tyfus głodowy, który też na całe ży- 
cie ślady w organizmie artysty pozostawił. Po- 
rzuciwszy Włochy, powrócił do Monachjum, a 
znalazłszy protekcję bogatego Anglika Geldart'a 
zaczął na nowo studja klasyczne i wkrótce ta- 
leniem swoim wybił się z pośród towarzyszy ko- 
losalnym posągiem boga „Wotana”, zwracającym 
ogólną uwagę podczas Światowej wystawy w r. 
1873. Natter pracował z zamiłowaniem nad ogro- 
_ mami i bardzo często dokłudał z własnych fun- 
duszów do pomników, które wykonywał, byleby 
je do jak największych rozmiarów doprowadzić. 
Przed 16 laty przybył na stałe do Wiednia i tu- 
taj ożeniwszy się bogato, pracował nad pomni- 
kiem Zwinglego dla Zurychu, jedną 
z najlepszych swoich robót. Przed kilku laty 
wykonał również wspaniały pomnik do Bozen 
„Waltera von der Vogelwaide* oraz dla 
Wiednia pomnik Haydna. Umarł nie dokończy- 
wszy wielkiego posągu tyroiskiego bohatera A n- 
drzeja Hofera Pracował także i nad por- 
tretami, a ostatni biust cesurza Austrji, robiony 
z natury, znajduje się w prywatnych zb,orach 
monarchy. : 

Jako człowiek, odanaczał się Natter szcze 
rością i wielkiem koleżeństwem. szczególniej dla 
młodszych kolegów. W pracowni jego, zawsze 
można było znależć zawudrienie i pomoc, a 
w salonach serdeczue przyjęcie. To też wiado- 
mość o jego niespodziewanej śmierci napełniła 
prawdziwym żalem wszystkich, którzy go znali, 
bo stracili w nim nietylko zdolnego artystę, ale 
i zacnego człowieka. 


Roman Lewandowski. 


Pojed; nek w Bordujeni. 

Od dni dziesięciu, jeśli nie więcej, zajmu:ą 
się wszyscy sprawą tragicznego pojedynku. 
którego ofiarą padł ś. p. Brodzki. Dzisiejsze 
pojedynki mają zwykle przebieg bardzo łago 
dny; kilkałkropel krwi, upuszczonych przeciwni- 
kowi, wystarcza — zdaniem opinji publicznej —dla 
zmazania p!'amy. Pojedynek jednak, stoczony w 
Bordujeni. był walką na śmierć i życie, a groza 
jego ten bardziej przerażająca, Że winny wy- 
Szedł nie tknięty, położywszy trupem swą ofiarę. 
której poprzednio wydarł żonę. szczęście domo- 
we, honor, spokój — wszystko ogółem, co każdy 
z nas w podobnem położeniu ceniłby również 
najwyżej. Jeden to przykład więcej, jak wa tli- 
wą jest instytucja pojedynków, w jak jaskrawej 
sprzeczności stoi z najjstotniejszemi zasadami 
etyki. p by w 

Ale nie o moralizatorstwo nam idzie, bo mo- 
rały, to igraszka wiatru i dopóki ustawodawstwo 
nie użyczy dostatecznej opieki czci osobistej, po- 
jedynek, pozostałość średnowiecznych  ordalij 
nie dı się usunąć. 

O pojedynku w B>rdujeni skąpe tylko do- 
stały sie dotąd do szpalt naszego pisma wiado 

boi Nie polujemy nigdy ma sensację i w 
ym też wypadku poprzestaliśmy na razie n 
snchem stwierdzeniu faktu. Gdy jednak inne 
pisma, odmieanemi snać rządzące się zasadami, 
usiłowały zaspokoić ciekawość pabliczną muó- 
stwam drastycznych szczegółów, uważamy za 
obowiązek zabrać głos w tej sprawie, odłączyć, 
co jest zmyślone, lub upiększone i różnorodne 
czynniki w grę tu wchodzące doprowadzić do 
jednego mianownika: prawdy. 

Mając ów cel yrzed oczyma, nie możemy 
krępować się ciasnem kółkiem aluzyj i domyśl 
ników, bazcelowych zresztą wobec tego, że całe 
miasto, niemal kraj cały, ba, zagranica wtaje- 
mniczone zostały w główne momenta nieszczę- 
snej sprawy. s 

Oto, jak faktycznie rzecz się miała. 

Panna Janina R., dobrze znana w tutej- 
szych kołach towarzyskich, z czasów, gdy urodą 
swą olśnicwała bale lwowskie, oddała rękę 6. p. 
Brodzkiemu, mężczyźnie w kwiecie lat, obdarzo: 
nemu raczej temi zaletami, które wytwarzać 
zwykły dzielnych ludziu, aniżeli temi które wpro- 
wadzają w odurzenie piękne kobiety. zwłaszcza 
histerycznie rozstrojone. | 

Rzecz bowiem zdaje Bię wysoce prawdo 
podobną, że młoda pani Brodzka należała do 
rzędu istot chorobliwych, 1 że ta jej chory 
bliwość przyczyniła się poniekąd do wywołania 
kolizyj, rozwikłanych straszną katastrołą. 

Po śmierci dziecięcia, którem pobłogosła- 
wiony został związek państwa Bredzkich, zdra- 
dzała pani Janina wziagający się gwałtownie 
rozstrój nerwowy i pewnego piękcego poranku, 
czy wieczora, znikła boz wieści. 

Zrozpaczony mąż przypuszczał, że to żal 
za zgasłą dzieciną wypędził ją z sadyby re- 
dzinnej. 

Niestety jednak powody były inne. 

Nieopodal Borków, własności pp. Brodzkich, 
leży wies K... majątek pani B.., s'ostry leka: 
za-hydropaty, dr. Medweya Z pania B. ła 


czył Brodzkich serdeczny stosunek sąsiedzki. 
Na balu u siebie pani B. nagle zachorowała. 
Wezwano brata z Morszyna, który taż istotnie 
przybył. Tam poznała go pani Brodzka i tam 
też zawiązał się ów stosunek “wybujały później 
do rozmiarów karygodnego związku... 

Dr. Aleksander Medwey (junior) liczy lat 
czterdzieści kilka. U bliższych i u dalszych zna- 
jomych wyrobił on sobie od dawna niezbyt 
chlubną reputację donżuana. 

Jakim sposobem udało mu się owładnąć pa- 


nią Brodzką — pozostanie tajemnicą. 
Sąjtacy, którzy przypuszczają, iż dr. Medwey 
wezwał do pomocy hypnotyzm; być może — i 


bez tych jednak sztuczek obałamucenie kobiety, 
w wysokim stopniu rozstrojenej nie przedstawiało 
snać zbyt wiele trudności dla tax wytrawnego 
praktyka, jak dr. Medwey. 

Ostatecznie pani Brodzka uciekła od mężg 

W ślad za zbiegłą, a nie wiedząc, że za 
zbiegłą z Medweyem, pospieszył 5. p Brodzki 
do Lwowa, a następnie do Wyżnicy, gdzie po 
między małżonkami przyszło do porozumienia, 

Sp. Brodzki nie przeczu zał nawet w owym 
czasie istotnego stanu rzeczy. Przypadek wyjaśnił 
mu wszystko. 

Zostawiwszy żonę we Lwowie, a sam wró. 
ciwszy do Borków, zastał tam całą paczkę listów, 
adresowanych przez Medweya. Amant bowiem 
w przypuszczeniu, że p. Brodzki przebywa je- 
szcze ciągłe w Wyżnicy, zasypywał ją czułemi 
biletami, które odesłano ztamtąd wprost z poczty 
do Borków. 

Nieszczęśliwemu otwarły się oczy. Pościgi 
za żoną nie odniosły skutku. Ze Lwowa wyje- 
chała ona wprost do Morszyna, astamtąd razem 
z Medweyem do Budapesztu. W stolicy Węgier 
zaskoczył ich niespodziewanis przyrodni brat 
nieboszczyka. p. K. i wymógł na pani B.. 
tyle przynajmniej, że na czas -o rozst;zygnięcia 
sprawy oddała się pod opiekę Panien Nazaretanek 
w Krakowie, gdzie dotąd pozostaje. 

Dalszy przebieg sprawy jest znany. 

Normy pojedynku były niezwykłe surowe. 
Trzykrotna wymiana strzału z pistoletów gwinto 
warych gdyż strzał z nich nigdy nie chybia 
celu), odległość 20 kroków z awansem 5 kroków 
po każdej wymianie kul iid. 

Przed pojedynkiem śp. Brodzki oświadczył 
przyjaciołom, że, jeśli zabije Medweya, to i so- 
bie odbierze życie, które straciło dlań wszelką 
wartość. 

Śp. Brodzkiego ścigała i w pojedynku fa- 
talność. Dwa pierwsze razy pistolet spalił ma na 
panewce. Przy drugiem spotkaniu kula Medweya 
musnęła go wzdłuż prawego biodra, nie raniąc 
jednak. Nadeszła wreszcie decydująca chwila: 

Rozległ się huk i trap śp. Brodzkiego ra- 
nął na ziemię. 

Oto wierny obraz zdarzenia, które nie dziw, 
że tak rozgłośnem echam cdbiło się po całym 
kraju. 

Nie uważamy za potrzebne, cokolwiek do- 
dać do naszej species facti. Władze wzięły sprawę 
w swoje ręce i nie wątpimy, ż3 sprawiedliwości 
stapie się zadość. 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości oszbiste. Zygmunt Przybylski 
napisa? świeżo jednoaktową komedię p. t. „Dzień w 
redakcji.* — Modrzejewska nie weźmie udziału 
w projektowanych widowiskach na wystawie teatralnej 
we Wiedniu, po ukończeniu bowiem sezonu w majn 
wyjeżdża do swojej fermy, aby we wrześniu rozpo- 
cząć nowy cykli przedstawień. — Panna Zofja Noi- 
retówna, od tygodnia figurująca na liście chorych, 
według opinji lekarzy teatrów warszawskich, będzie 
musiała dłuższy czas poświęcić na kurację. 

Sir Artur Sullivan chory jest niebezpiecznie. 
Przebywa w Mona.o, gdzie go odwidzał książę Walji, 
awiący, jak wiadomo, w Cannes. 


` . [/ . 
Ostatnie wiadomości, 
Omawiając kwestje nowych kredytów dla 
armji niemieckiej, przytacza Post berlińska nie 
które szczegóły o przeznaczeniu tych kredytów. 
Twierdzi mianowicie, że wszystkie baterjo mają 
być na wysokiej stopie postawione. Dalej 
artylerja piesza zostanie pomnożoną, przy 
czem zapadnie decyzja, co do ewentualnego wy- 
posażemia tej artylerji pewną zwiększoną ilością 
koni i wozów, a to w tym celu, iżby armje ope- 
racyjne miały w poln artylerję, zdolną również 
do akcji oblężniczej w razie chwilowej 
tego potrzeby. 


Zwołany niedawnow temu w londyńskim 
Hyde parku mityng anarchistów, zrobił — 
jak donoszą stamtąd —— fatalne fiasko. Pod ko 
narami słynnego „drzewa reformatorskiego”, 
które widziało już tyle przeróżnych zgromadzeń 
politycznych i religijnych, zebrało się tym razem 
zalk dvo 50 osób, skutkiem czego tez zamierzony 
protest przeciw zasądzeniu anarchistów Wal- 
sall skich pozbawiony został kompletnie pożąda- 
nego przez aranżerów efektu. 


Emir Buchary — jak donosi Now. Wrem.— 
przybędzie z początkiem czerwca b. r. do Pe- 
tersburga, gdzie sfery rządowe, ponnąc o jego 
znacznych datkach na rzecz głodem dotkniętych 
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systemów, | 


= Siewniki najlepszych 
c: plugi i ezteroskikowec Praenera, 

He waa kieraty czysto angielskiego odlewu, m 
PU = Z T cylindry, wagi na bydło. pompy do Wien 
IRA ~= >  Spirytusów, mączkę kostną, pasy, 


Refe encje pierwszorzędne. 


oliwę i t. p. polecaą: 


J. XEUBERG ZR i Spółka 
we Lwowie, ulica Gródecka liczba 26. 
Fiłja (zbryici F. Wichlerłego w TFrościejow:e. 


Parkiety i posadzki deszczułkowe 
W oraz wszelkie wyroby stolarskie, jako to: 
| bramy, opaski (Verkleidungen) listwy profilowano (zarnesy), 
listwy da podłóg, listewki na ubrani egr-dowe. listwy 
do krycia dachów, dalej przyjmuje do hehlowania i rznię 
cia deski na podłogi, łaty i t p roboty maszynowo, jaka- 
też KRZESŁ% OGRODOWE, skiadane poleca parowa fabryka 


BRACI WCZELAK we Lwowie. 


Zakiapuje wszelkie materjały tarte. 


wycokim państwom 
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w Rosji, przygotowują mu wspaniałe przyjęcie. 
Rozumie się samo przez się że silniejszym od tych 
obowiązków wdzięczności motywem dla dyplo- 
macji carakiej w tym wypadku, jest chęć usi- 
dłania Aejaty na rzecz polityki rosyjskiej w środ- 
kowej Azji. 

Allg. Reichscorr. zapewnia ponownie, że 
minister Herr furth. niezadowolony z ostatnie- 
go obrotu rzeczy w Prusiech, zamierza ustąpić, 
poczem br. Eulenburg obejmie jego tekę. 


Z Żytomierza piszą, że rosyjski rząd ma 
zabrać na prawosławie kościół katedralny w Ostro- 
gu na Wołynin. Podobno rzecz już została zde- 
cydowana w sferach ministerjalnych a nakaza- 
no teraz prawosławnym mieszkańcom Ostroga 
wnieść do rządu prośbę o zabór tej katedry. 

Ż Wiednia donoszą, że teraz już będą wy- 
pracowane ustawa monetarna i ustawa wa 
lutowa. Zaraz na początku maja, przedłożone 
zostaną parlamentom obu połów monarchii. Ro- 
kowania ministrów skończą się w sobotę. Ze sta- 
tutu bankowego ma być na razie zmienionym 
tylko artykuł 85. Postanowiono zaprowadzić 
nową jednostkę monetarną , Krone", równą zło- 
temu pół reńskiemu. 


W jednym z ostatnich numerów Hamburger 
Nachrichten znajduje się dosyć ciekawa  rewe- 
lacja z czasów przesilenia bismarkowskiego. 
Według zapewnień organn księcia, cesarz Wil- 
helm w chwili kiedy kryzys zaczęła się rozwi- 
jać, miał zamiar zatrzymać Bismarka na urzę- 
dzie kanclerza Rzeszy, tekę spraw zagra- 
nicznych powierzyć br. Herbertowi Bismarkowi, 
a jenerała Capriviego zamianować prezydentem 
praskich ministrów. Nagłe zaostrzenie się ken- 
fiiktu pomiędzy cesarzem a kanclerzem uda- 
remniło ten zamiar korony; przypominają to te- 
raz Hamburger Nachrichten przy sposobności 
przeprowadzonego obecnie podziału najwyższych 
urzędów. 

Pomiędzy sprawozdaniami komisji weryfika- 
cyjnej. rozesłanemi już członkom izby posłów, 
znajduje się także sprawa protestu przeciw wy- 
korowi starosty Płażka z okręgu wiejskiego 
Złoczów - Przemyślany. Komisja wnosi uznać 
wybór ten za ważny, ponieważ przytoczone w 
proteście powody nie zdołerją zakwestjonować 
wyniku wybora. 


Times donosi z Pekinu 24. marca: Rokowa- 
ma z rządem względem audjencji posłów mo- 
carstw obeych u cesarza, spełzły na niczem. Po 
zeszłorocznej audjencji posła austrjackiego, oka- 
zało cię, że przyjęto go w lokalu nieodpowie- 
dnim — bo tam, gdzie cesarz daje audjencje 
swoim lennikom. rosłowie żądali tedy, aby te- 
goroczna recepcja noworoczna odbyła się w pa- 
łacu. W odpowiedzi na to, wezwał książę Tsing 
posła niemieckiego (jako dziekana posłów mocą 
starszeństwa nominacji), aby wygotował memo- 
rjał do cesarza. Poseł niemiecki Brandt był za 
tem, aby recepcja odbyła się nie koniecznie w 
pałacu, czemu jednak posłowie rosyjski i fran- 
cuski się sprzeciwili. Poseł angielski zapropono- 
wał, aby tym razem pójść tam, dokąd będą 
proszeni, ale, aby w przyszłym roku w pałacu 
się odbyło. Ten projekt przyjęto i Brandt wrę- 
czył księciu Tsing memorjał, w którym na czele 
powiedziano: „Ponieważ władcy państw zacho- 
dnich równi są co do rangi Jego ces. Mości, 
wię ^e“. Książę. przeczytawszy ten wstęp, nie 
chciał czytać dalej i odrzuciwszy memorjał, za- 
mknął rozmowę. 


Repubiikański rząd w Brazylji, chcąc ko- 
niecznie ukarać surowo tych członków parlamen 
tu, którzy brali udział w ostatnich próbach wy- 
wołania rewolucji, chwycił się następującego 
środka. Ponieważ członkowie parlamentu w myśl 
konstytucji są nietykalni i nie można ich więzić, 
przeto uchwalił rząd zaprowadzić na 72 godzin 
stan oblężenia, który znosi nietykalność posełską. 
Te trzy dni stana oblężenia wystarczą rządowi 
do uwięzienia wszystkich opozycyjnych posłów 
i zasądzenia ich przez trybunał wojskowy. 

Že celem tego 72 godzinnego stanu oblęże- 
nia jest tylko ukaranie owych posłów, okazuje 
się stąd, że na te trzy dni nie zaprowadza rząd 
żadnych takich zarządzeń, które praktykowane 
są zawsze podczas stanu oblężenia, a więc nie 
będzie ani kontroli nad depeszami telegrafi 'zne- 
mi, ani cenzury nad dziennikami. 


Telegramy Dziennika Polskiego-” 


Stanisławów 15. kwietnia. Na wezorajszem 
posiedzenia komitetu lokalnego uchwalono wy 
brać subkomiiet który zaimie się postawieniem 
kandydatury posła do rady państwa. Wszyscy 
zgodzili się na to, że wobec kandydatury Roma- 
szkana, kandydatura Milewskiego była jedynie 
możliwą. Obecnie kwestja jest otwartą. Z tem 
wazystkiem jednak kandydatura Milewskiego 
liczy wielu poważnych zwolenników. 

Wiedeń 15. kwietnia. Na porządku dzien 
gym pierwszego posiedzenia izby  poselskiei, 


stoi — po kilku drobiazgach — pierwsze czyta- 
nie przedłożenia podatkowego, drugie czytanie 
ustawy o okręgowych inspektorach szkolnych w 
Galicji i ustawa o wiedeńskich zakładach komu- 
nikacyjnych. Na stół izby wejdą również spra- 
wozdania o wiela petycjach, pomiędzy niemi pe- 
tycja inżynierów o zrównanie ich tytułu ze 
stopniem doktorskim. 

Konferencje walutowe z reprezentantami 
bunku trwały wczoraj dalej, lecz nie zostały za- 
kończone. Potwierdza wię wiadomość, że obaj 
ministrowie finansów unormowali już rela- 
cję na 2 franki 10 centymów. 

Berlin 15. kwietnia. Każdego dnia pojawiają 
się coraz to nowe projekty przebudowy zamku 
cesarskiego i upiększenia otoczenia jego. Atoli 
niektóre pisma, jak np. Nat. Żtg. i Voss. Ztg. 
nazywają wszystkie tego rodzaju pomysły mar- 
notrawstwem niedorzecznem i protestują przeciw 
jakimkolwiek w tej mierze wydatkom. 

Według wiadomości otrzymanych tutaj, kar- 
dynał Rampolla zachorował dość groźnie — 
Według Berl. Tagebl. choroba Wysznie- 
gradzkiego była udarem, którego doznał w 
czasie dość gwałtownego posiedzenia rady stanu. 

Paryż 14. kwietnia. W myśl rozporządzenia 
ministerstwa wojny, oficerowie mieszanych pułków 
terytorjalnych mają brać w lecie każdej nie- 
dzieli udział w ćwiczeniach pułkowych. 


Paryż 15. kwietnia. Operacje wojskowe w 
Dahomeju zostaną rozpoczęte po upływie 4 mie- 
sięcy, czyli po porze deszczowej. 

Belgrad 15. kwietnia. Rząd  zaciągnie 
wkrótce 30 miljonową pożyczką na cele uzbro- 
jenia. 

Bruksela 14. kwietnia. Policja tutejsza are- 
sztowała 7 francuskich, 17 włoskich, 5 niemiec- 
kich i 2 austrjackich anarchistów. 

Rzym 15. kwietnia. W łonie gabinetu miały 
powstać różnice rozmaite co do przedsięwziąć się 
mających środków finansowych, skutkiem czego 
też Rudini wniósł podanie o dy misję całe- 
go gabinetu, poczem otrzymał od króla pole- 
cenie utworzenia nowego. 

Stosunki dyplomatyczne Włoch ze Stanami 
Zjedncczonemi, zerwane skutkiem pamiętnych 
zdarzeń w Nowym Orleanie — gdzie zamordo- 
wano na ulicy kilku poddanych włoskich — zo- 
stały na nowo nawiązane po wymianie not, obie 
strony zadowalających. 

Petersburg 15. kwietnia. Stan zdrowia 
Giersa poprawił się nieco, mimo to jednak 
zawsze jest niebezpieczny. 

Petersburg 14. kwictnia. Prezes komitetu 
miristrów, Bunge, ma ustąpić z powodu nadwą- 
tlonego zdrowia. Jako jego następcę wymieniają 
ministra oświaty Deljanewa, którego miejsce 
zajmie Kapustin lub Filipów. 


Wiedeń 15. kwietnia Komisarz policji krak w- 
skiej Jüttner, mianowany został starszym komiesrzem, 
a konc>pista Balicki — komisarzem tamżs. 


Wiedeń 15.kwieinia. Od wczoraj począwszy | bywa 
na czas letni giełda w iveczorna. Po zamknięciu połu- 
dniowej notowano: Kredyty313 50, węgierskie kredyty 
344 75, anglosy 147, laendorkanki 20550; sztacbany 283-75; 
lombardy 58 62; alpiny 5950; renta majona 9505 weg. 
złota 10875. 

Dziś skutkiem wielkiego piątku nie ma giełdy. 

Belgrad 15. kwietnia. Przy wezorajszem ciągnie- 
niu losów serbskich padła główna wygrana na Berję 
4026 nr. 5; druga węgr. na s3rję 959 nr. 2; trzecia 
wygr. na serję 1206 nr. 29. a 

Czerniowce 15. kwietnia. W ostatnich dniach 
wybuchły wielkie pożary lasów na Bukowinie. 
Lasy funduszu religijnego gr.-orjentalvego w Hli- 
boczku, tudzież we Franzthal, płoną na wielkiej 
przestrzeni. 

W Trescianie koło Dorohoi, na granicy ru- 
muńskiej, spłonął wielki młyn parowy. 

Wiedeń 15. kwietnia. Hr. Taaffe odjechał 
dziś do Insbruku, gdzie spotka się z córką hr. 
Coudenhove, która powraca z Wenecji 

Opawa 15. kwietnia. Po zamknięciu sejmu 
odbył się w czeskiej czytelni bankiet na cześć 
polskich i czeskich posłów. Poseł Cienciała, 
wznoszęc toast, wzywał mieszkających na 
Szląska Polaków A Czechów do solidarności, 
puszczenia w niepamięć drobnych uraz, a mi- 
łości w ważnych sprawach Poseł dr. Michejda 
wskazywał w obszernej mowie na obowiązki, 
jakie ciężę na przewódcach polskiej i czeskiej 
narodowości. 

Berlin 15. kwietnia. Kreuzzeitung donosi z 
Petersburga, że sprawa przyjazdu cara do Ber- 
lina jest przedmiotem poważnej dyskusji. Na 
przeszkodzie przyjazdowi stoi jeszcze kwestja ety- 
kiety, gdyż carowa, towarzysząca mężowi w podró- 
ży do Kopenhagi, nie może pierwsza złożyć od- 
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RUDOLF DITMAR 


bryka artystycznych Wyrobów fajangowych 


przedmiotiw gospodarskich i zdylkownych z majoliki, 


Na podarmoki Ślbne i świateczeę 


nader stosowne i odpowiedne. 
Wykonanie artystyczne, pelne elegancji i gustu. 


Główny skład dla Galcji i B-kowiny 


R. DITMAR, we Lwowie, 
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wiedzin w Berlinie. Carewicz będzie również to- 
warzyszyć rodzicom. 

Londyn 15. kwietnia. Pisma wieczorne ogła* 
szają telegramy, w myól których wielu jenerałów 
rcsyjskich, a w szczególności jenerał Timiryhow, 
dowódca kawalerji gwardji, mieli otrzymać nagły 
rozkaz opuszczenia Paryża i objęcia dowództwa 
nad skoncentrowanemi przy granicy niemieckiej 


oddziałami wojsk. 
Londyn 15. kwietnia. Tutejsza liga bimeta- 


listów rozesłała zaproszenia na kongres, który 
się odbędzia w dniu 5. maja b. r. w Mansion- 
house. -— Książę Cumberland mianowany został 
jenerał porucznikiem w armji angielskiej. 

Paryż 15. kwietnia. Brat Ravachola, nazwi- 
skiem Königstein, zgłosł się wczoraj w sądzie. 
Twierdzi on, że uwięziony nie jest Ravacholem, 
ale konfronta-ji nie dopuszczono. 

Paryż 15. kwietnia. W sali tutejszego sądu 
przysięgłych, podczai rozprawy, przeprowadzonej 
przeciw ośmiu rzezimieszkom, oskarżonym 0 kra- 
dzież z włamaniem się — jeden z nich uderzył 
z taką gwałtownością głową o żelazne sztachety, 
otaczające ławę oskerżonych, że krew oblała go 
całego i musiano go wynieść ze sali. Rozprawę 


odroczono. Ta 
Paryż 15. kwietnia. Niektóre dzienniki do- 


noszą, iż kilku bawiących tataj jenerałów ro- 
syjskich otrzymało rozkaz spiesznego powrotu 
do Petersbarga. 

Rzym 15. kwietnia. Do „Ajencji Stefaniego" 
donoszą z Waszyngtonu, że pokojowo załatwiony 
został zatarg między rządem włoskim, a rządem 
Stanów Zjednoczonych, który powstał w toku 
pertraktacji o udzielenie Włochom satysfakcji za 
to, że pospólstwo miasta Nowego Orleanu przed 
dwoma laty wtargneło do tamtejszego więzienia» 
wywlekło na ulizę i zabiło kiika Włochów, któ- 
rych sąd przysięgłych w Nowym Orleanie uwol- 
nił od oskarżenia o morderstwo. Oba rządy prze- 
słały sobie wzajemnie serdeczne noty, rząd Sta- 
nów Zjednoczonych dał rodzinom owych zamor- 
dowanych Włochów 125 000 franków odszkodo 
wania i wzajemne stosunki dyplomatyczne pod- 
jeto na nowe. 

Belgrad 15. kwietnia. Pogłoskę o powołania 
wielkiej skupczyny uważać należy jako nienza- 
sadnioną, gdyż w myśl konstytucji, powołanie 
wielkiej skupczyny podczas małoletności kró- 
lewskiej nie jest dopuszczalne i 

Kopənhż:ga 15. kwietnia. Ruch wśród tutej- 
szych warstw robotniczych przybrał poważne 
rozmiary, Oprócz robotników mularskich zamie- 
rzają strejkować także robotnicy z gazowni I 
pracujący przy budowie porta. 

Petersburg 15. kwietnia. Stan zdrowia Gier- 
sa budzi poważne obawy. Chory cierpi na pieu- 
ritis i ma bole reumatyczne w rękach i 
w nogach. 


Wiedeń 15. kwietnia. W Fanfhaus zamordowaLą 
została dziś rano właścicielka szynkowni. Morderstwo speł- 
niono w celu rubunku, któreg» przedmiotem było 60 cen- 
tów. Do tej pory nie trafiono na najmniejszy nawet Slad 
mordercy, 

Opawa 15. kwietnia. Jak donoszą z Fieudeuthalu, 
spadł tam śnieg 

| 


" NADESŁANE. 
Podziękowanie. 


Dnia 13. kwietnia b. r. odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki śp Józefy z Dobr'anskich 
Zaleskiej przy znacznym bardzo udziale publiczności. 

I znowu ubyła jedna s tych matron prawdziwie pol- 
skich, która całem szlachetnem serce n ukochała tę biedną 


ojczyznę naszą. PR B 
Zmarła wdowa po 8 . Józefie Zaleskim, majorze b. wojsk 
polskich z roku 1830/31, całe Bwe życie oświęciła Ujczy- 
źnie — cały swój majątek — i przepędziła kilkanaście lit 
na tułaczoe we Franeji. R. 
Przybywszy də Lwowa, szezyciła się przyjaźnią tak 
znakomitych rodzin, jak Sapiehów, Braniekich, Szymano- 
wskich, Waliców itd. i tu we Lwowia dokonała Swego aez 
cichego —- ale pełnego poświęceń życia, otoczoda opieką 
zacnych państwa Walichewiczów. 3 
Zgon jej opłakuje syn i wnuczka żona rotmistrza barona 
Bazare lo... | 
Cześć pamięci prawej Po ki l... 
— 


Zmiana mieszzania 
Lekarza chorób kobiecych i akuszer 


dr. Kazimierz Godlewski 

asystent kliniki położuiczej i były  ele''-asystent kliniki 
ginekologicznej uniwersyteta Jagiellonskieg ', 
mieszka obecnie 
uliea Karola Ludwika liczba 7. 

z; a 

Ziółka Chambarda, w skład których wcho 
dzą wyłącznie liściei kwiaty. stanowią środek prze: 
czyszczający, naturalny, niezawodny, skuteczny i 
najtańszy. Bardzo przyjemnego „smaku, działania 
łagodnego, bez boleści i najmniejszego utrudnie- 
nia żołądka stanowią lekarstwo poszukiwane 
przez osoby delikatne, mające wstręt do wszel- 
kich środków czyszczących. Skład we Lwowie, 
w aptekach : Mikolascha, Wewiórskiego, 
Ruekera i Sklepińskiego. 508 a 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Kwietnia 1894r. 


Niema mic pyszniejszego prze- 
ciw obstrukcji., hemareidom, 
złemu trawieniu, braku ape- 
tytu nad piernik bygieniczny 


L. Czyńskiego, 
według poświade eń uzd.owiony<h i orze- 
czeń lekarskich 


Zmiżyłem c‘ny fotografji 
za 12 szłu. wizytow,ch tylko 3 zł. FO et. 
12 Rabinetow;ch „ 6 , A 
za powiększenia aż do naturalnej wiel- 
kości ‘f, c/w 18 do 20 zł, Zdjęcia wy- 
kanują się bea względu ua pogodę lub 

niepogodę, 136 1—2 
Zakład fotograficzny 1. HERMAN, Do rabycia I wów, Kraków, Przemyśl, 
Lwów Jagiellońska 13, Wiedeń, Praga. 1269 1-4 
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Drobne 


Ten pocztowe dla posłañ- 
ców i listonoszów po zł. 6:50, 
151), 850 z dubrej skóry poleca Paweł 
Langner, Lwów, Halicka 16. 


- - 


ogłoszenia. 


m m 


Doniesienia rozmaite 


po IF, venta od wyrazu. 


ealność Nr. 310 w Mościskach jest 
do wydzierżawienia. 288 


— 


orug: mający się zakłąd wodo- |Wiktor Zacchi, pracownia rzeźbiar- 
leczniczo-klimatyczny „Mar- | ska we Lwowie poleca figury i ozdoby 
Jówka* koło Lwowa poszukuje zdolne- | architestoniczne. 

go kąpielewego i zdolna kąpieio- 
wą. Uferty przyjmuje Zarząd realności 
Emila Bertemiljana Brajera we Lwowie. 


Mieszkania I sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


odownie pokojowe poleca 


Feliks Schiichier, blacharz, | Æ. pokoje etet. Pokoje kawa- 


4 


P charki. 


12, II. piętro, drzwi nr. 10. 


C 
K 


dla prowincji. Lwów, Kopernika 11 


amienlea przy uliey  Garnearski 
do sprzedania l. A 12. 


Sprzedaję BICYKL. Adres w adai 
304 


ademik, Stanisławów poste restante, 
lskcji na wieś i udziela | Piotr Idec, Dębica. 


nistracji. 


k 
A poszukuje 
także nauki języka franeuskiego. 
por parterowy do sprzedania ma 

Rłoniach w Kieparowie pod 1. 185. 
Wiądomość u właśniciela Franciszka 
Łuk asiewicza. 306 
6° Pożyczki dla pp. wyższych, 

© oficerów, urzędników. nauczycieli 

ete. Wiadomość: .„Miomey*” poate re- 
stante Lwów. 3 marki łaskawie załączyć, 
GT mi potrzeba inserować w dzienni- 

kach kraiowych lub zagranicznych to 
uskuteczniam to zawsze 
iór. Ogłoszeń. Lwów, Koparnika 


przez Centralne 


GCchweighofera fortepian do 
wypożyczenia za mierną cenę, Wia- 
domość: Kurkowa 25 — u dozorcy domu. 
1000 korcy kartofli do jadze- 
nia m»m na sprzedaż, Ta- 

deusz Potocki, w Uhryniu p. Czertków. 
ME: firmacji, biegły receptarjusz 
znajdzie umieszczenie w aptece pod 


„Srebrnym orłem“ Jana Macury w Stani- 
ławowie. 291 


ekretarza. Posady sekretarza przy 
boku wyjeżdżających zagranicę po- 
azukuja należycie ukwalifkowany męż- 
czyzna. Łaskawe zgłoszenia pod mp. 
nprasza się nadsyłać do Administracji 
„Dziennika Polskiego.“ 


oszukuje bardzo zdolnej kn- 
Zgłoszenia Brajerowska 


entraine Bióro Sprawunków |ski aptek. Lubaczów. 


r 
398 sprzedaż win | 


ui. Jagiellońska 18 w biisko- 
śeli c. k. Policji. 302 


ok malinowy 4'/, kilo 3 zł. 40 ct. 
wraz z naczyniem. Sprzedaje Zymir- 
290 

owodu zwinięcia restanracji 
w Hotelu angielskim zupełna wy- 
urządzenia restauratyj- 
293 

TH7ysłużony wachmistrz 2-go pułku uła- 
nów, poszukuje posady koniuszego 

i tresowania koni do wyścigów. Aige 
297 


Doszukuje się młodą, przystojną, inteli- 
4  gentną osobę, na ka Detke (za kaucją). 
Bliższa wiadomość plae Halicki 1. 14. 
Skład tytoniu i cygar Specialitety. 


P i z dobrego domu poszukuje Wypo- 
Życzalnia książek i nut Stanisława Koh- 
lera nlica Batorego 28. Zgłoszenia tylko 


miejscowa i osobiscie. 

pasomiiu mogący się wykazać ce- 
lującemi świadactwami, posznkuje 

lekcji. Adres: Administracja „Dziennika 

Polskiego H. T.) a01 


Młodzienieć inteligentny, dobrze 

wychowany, Polak, nanczyciel z za- 
wodu, przebywający obecnie na urlopie, 
poszukuje matychmiąat lekcji w po- 
rządnym domu na czas 2—4 miesięcy. 
Najchętniej objąłby lekcję w domu urzę- 
dnika kolejowego, luh też we dworze w 
pobliżu Lwowa. Przygotowuje chłopczy- 
tów należycie do parwy — panienkom 
zaś udziela lekcyj przez całą szkołę wy- 
działową. Z przyjemnością udziela języ- 
ka niemieckiego. Wynagrodzenie skromne, 
omyślny rezultat, nawet przy najbar- 
ziej wygórowanych żądaniach zupełnie 
zaręczony. Zgłoszenia listowne przyjmn- 
ja Administraeja „Przeglądu“ pod 
ppodagogus! — najdalej do 18. kwie- 
tnia b. r. 


Z” 


nego. 


Na Święta 


wyborną masę migdałową i orżechową 
utartą z cukrem na maszynie parowej 
do przekładania ciast, poleca 


HENRYK TRETER 


Lwów, ulica Kopernika I. 3. 
1j, kl. masy migdałowej 70 et. 
1h kl. „ _ orzechowej 60 , 
'h kilo wybornej czeko'ady do ciast 
i tortów 70 et., 80 ct. i 9) ct. 


Dachówki falcowane. 


Zakontraktowawszy znaczną ilość 
dachówek falcowanych w Niepoło- 
mieach na rok 1892, oferuję takowe 
pp. odbiorcom pod bardzo korzy- 
stuemi warunkami. 1288 1—9 

Posiadam również dachówki francu- 
skie, oraz dachówki, zwane „Jiłówka“, 
wyrabiane w fabryce tarowej obok Białej, 
i to wyłącznie dla niżej podpisanej fir- 
Ivy, zakontraktowawszy tamże cały, i wy- 
łączny wyró» owej fabryki na lat 6. Ji- | 
łówka, wyrabiana z gliny jiłowej, edzaa- 
cza 8ię wskutek tłustos:'i materjału nie- 
przemakalnością, trwałcścią, wielką lek- 
kcszią, tak dalece, Że nawet budynki 
stare, kryte gontem, mogą bez zmiany 
konstrukcji dachowej tą dachówką być 
pokryte, i stawia mocny opór przeciw 
mrozżom i 8niegom, zaś komisja techni- 
czna uznała takowe jako najlepsze do- 
tychczas wyrabiane w kraju. Posiadam | 
Machówki w ogniu terowane, oraz rodzaj 
dachówek, których kcycie wypada o 10%, 
taniej, zniłeli krycia słomą, posiadam 
cegły okładzinowe Verblendery. Wyra- 
biau również rurki drenowe do osuszania 
łąk, w różnych rozmiarach, i znacznych 
ilośc ach. Do przewozu na kolejach uzy- 

skałem znaczną redokcję kolejową 


Wiktor Lubliner, 


Kancelarja w Krakowie, ulica Dietla 53. 


4 EFA 
Jedynie Restauracja 


(ałuly Tosphora 


1» we Lwowie os 


cd rokn 1853 tatniejąca posiada 
własny skład uajlepssego PIWA 
OKOCIMSKIEGO z browara 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wazelkie inne piwa prze- 
wyźsza, jako taż PIWA LWÓW- 
NRIEGU z browaru J. Lilien- 
felda i Sp. we Lwowie. Najprze- 


i 


z bra 


Dzierż 

ZIETŻawa. 
Majątek Nikłowiee o trzech folwarkach 
w powiecio mościskim, godzina drogi do 
stacji kolejowej Sądowa-Wisznia, jest od 
pierwszego lipca 1393 roku de wydzierża- 
wienia w całości lub pojedyńcze folwarki, 
ewentualnie już w tym roku można zro- 
bić umowę; na pisemne zgłoszenia nie'od- 
powiada sič, tylko osobiste porozumienie 
w zarządzie dóbr Beńkowa Wisznia pocz- 


ta Rudki, — pośrednictwo wykluczone. 
Å- NAAAPPZAZ EEE 


| q A. Baczewski 


Lwów 
poleca wyśmienitą staią 
lepszą od Koniaku 
Dla PP. Kapitalistów i Emerytów. 
W miasteczku, gdzie jest sąd, urząd po- | 
datkowy główny dworzec | przystanek 
kolejowy, godzinę jazdy ze Lwowa kole- 
ją oddalonem, znajdaje się realność, skła- 
dająga się z domu, palong cegłą murowa- 


Marka: Mark: : 
e 4. —70! 1560 , . sł. 1:30 
8% 01/1860 2... TRO 
... » 1—| 1840 .. „250 


Powyższe reny są fabryce, 
w mieście 0 10 ct. na butelce soyàsee. 


1031 1—? 


nego, o 4 pokojach, przeupokoju, strychu | —— 


i piwnicy, tudzież z osobnego budynku 
drewniaiego, w którym jest drewutnia, 
stajnia na 3 sztuk bydła, magazyn na 
materjsł, wędzarnia i praczkarnia wraz 
z obszeraem podwórzem, studnią i h 
morga ogrodu, mianowicie */, warzywne 
go a '|, kwiatowego i owocowego a wol- 
nej ręki za 1.800 zł. gotówką do sprze - 
dania — Realność ta od przystanku ko- 
lejowego 100 kroków oddalona. — Bliż- 
szą wiadomość udziela dr. Wąsowicz we 
Lwowie, ratusz I. piątro, między 11—12 
1374 godziną w południe. = 


PARASOLKI 


dniojsze piwo okocimakie ko- 
aztuje biorąc do domu 34 ct., 
zaś lwowaki leżak marcowy 
16 ct. za litr. Sługi posyłane do 
mhio po piwo mają wzkcząć się moim 
biustem na dowód, łe piw x mej restau- 
racji pochodzi. wa hoin zdrowa, amaczna 
i tania. Wyhór potraw wiel.i. Uedzien- 
nie wyborne fiaczkxł | inne gor,- 
ce i zimne przekąski śniadankowv. Usłu- 
ga skrzętna i rzetelna. Wszelkie zgło- 
szenia na ubiudy w aaonamencie przyj- 
muję osobiście. Polecając się łaskawym 
względom Szanowne; P. T. Publiczności 
kreślę się uniżonym sługą 


Naftuła Toepfer, 


właściciel restauracji pod 1. 13, 
przy ulicy Trybumalskiej we Lwowie. 


"+ SSR "POZZTPOWREENIEE 


i 


a 1e eee ee a OO 


Wydawcą: Józef Leskownioki. 


1394 l-5 


poleca 
nowo otworzony handel 


Wrześniowski i Włodek 


Lwów, u’. Halicka l. 4. 


IMĘ" Ceny umiarkowane. "TRG 


AKŁAD OGRODNICZY £- 


A 


O 


—— 


D 


Odpowiedzialny 


anienkę młoda, pracowitą, obyczajną |” 


1 CELESTINS, l:czą zwir w moczu i sła- 


ści Emila Bertemiljana Brajera, w go- 
dzinach 9.—12 i 3.—5. 


wa magazyny wielsio lub us 

pracownię albo na sajnię i dwa duże 
pokoje na I. piętrze w RBotelu angielskim 
do najęcia. Wiadomość bliższa u A. Lufta, 
Halicka 7. 


W 


gmachu galice. Towarzystwa kredy- 


LI. piątrze zaraz do wynajęcia. Bliższych 
wiadomości zasięgnąć możn u admini- 
stratora gmachu. 


Korespondencja prywatna. 


H R. 

Przy jajku św. szczere, najserdeczniej- 
sze Życzenia, zdrowia, spokoju, wszystkie- 
go dobrego. — Nio niat. przykrości i n'e 
rozumiem właściwie tej nagłej obawy — 
narażenia. — W tylu ważnych chwilach 
jej nie było. — Ale — czyń, jak Ci do- 
gadza -- zastosuje się 307 


Z ZZO NZ 

B. C Alelua! wesołych Tobie choć 
dla mnie będą one bardzo smutne, gdy- 
bym choć mógł dostać jaką wieść od Cie- 
bie. Nadzieje moje, że Cię ujrzę, spełzły 
niestety. Kwestja zagin onego listu wyja- 
śniona; interpelowałem wpros*, wykazało 
się, iż został zarzucony wśród nawału 
materjału, zniszezyłem go. Do mnie pod 
znanym adresem zawsze wszystko posłać 
i napisać możesz, uezynisz jednak prze- 
zornle, pa B. C. a osobno raiepis 
dla podjęcia. Gdybym to i ja mógł tak 
uczynić, W tych dniach prawdopodobnie 
nastąpi ostateczne rozerwanie pewnego 
stosunku, bo cierpliwość m'ja u schyłku, 
a on niepoprawnie zły. 303 


„Gł 3 
go © 
PP ad” 
g$ e Y M > 


Folwarx 


obszaru 154 morgów z'emi. poło- 
żony w powiecie złoczoxs im. sa- 
nowiący osobry korpu: tabul ruy, 
większej posisdłoś i, jest uo sprze- 

dania zaraz z welnej ręki 

Oferty pizyjmuje Wł. Jakób 
Krzysztofowicz w Lubowcach, po-| 
czta Zbaraż, 1890 1—3 


wyleczenie nieza- 
S 0 LI TER wodne w dwóch 

godzinach przez 
użycie Qlobulea Secretana aptekarza 
uwiań. nagrodą. Środek nieomylny, przy- 
jety w szpitalach Paryzkich. QGlobulea 
Secretan usuwają wszelkiego gatunku 
robaki u ludzi i zwierząt domowych. 


Znakomite powodzenie Glo- 
« bulea Secretan dążo po- 


wód do licznych podrabiań, których cho- 
rzy starannie unikać powinni. 


Wa Lwowie w apt : 
PP. Mikolaacha, Wawiorskiego 
1 D'" Ruckera. 


PRAWDZIWE WODY 


są źródła, należące do rządu francuskiego. 
Administracja: 8, Boulevard Montmartre 
w Paryżu. 


bości pęcherza. 
GRANDE GRILLE, słabości wątroby 
i narząd żółciowy. 
HOPITAL, słabości żołądka, 
Czerpane pod nadzorem re. rezentantą, 
rządowegn. 

PASTYLKI i SOLE NATURALNE 
sprzedawane w pudełkach n etalicznych 
z pieczęcią kompanii. 

Cena pudełek: 1 fr., 2 fr., i 3 fr. 
we Lwowie w składzie wód mineralnych 
P. Mendrochowitza | w aptece Piotra 

Mikolascha. 


FOSFORAN ŻELAZA 


LER ASA, doktora nauk ścisłych. 
Płyn ten, jedyny który zawiera 
w EL składzie pierwiastki ko- 
ścii krwi, jest nader skutecznym 
pzzeciw niedokrwistości, boleściom 
żoładka, bladaczce, biatym upła= 
wom,t nieregularności miesięcznej 
w kobiet. Łatwy do strawienia, 
bardzo często jest zalecany przez 
lekarzy kobietom, dziewczętom, 
jak również wętłym I delikatnym 
dzieciom. 
SKŁAD w Paryżn, 8, niiea Vivlenno 
i w głównych aptekoch. 


Sa 


We Lwowie w aptekach pp. Mikola 


scha, Wewiórskie 
| skiego i Beise"a. 


„maa 


za redakcję Adam Krai 


arr- 


lerakte wynajmuje Zarząd realno- 


2 pokoje z kuchułą. Kalecza 3, piątro. 
.-ŚŚMEWk suw "Mea 
Kopernika 28. 3 pokoje, kuchnia. 


towego ziemskiego, przy ul. Karola 
Ludwika l. 1, jest 5 pokoi z przedpo» 
kojem, kuchnią i przynależyto ściami na 


520 


Ruekera, Sklepiń- 
Bv, e , 518 


imierza Piątkowskiego 


we Lwowie, ul. Krzyżowa l. 16. 


bardzo silne i lekko strawne sa wszelkie zupy z birdzo małym dodatkiem Maggiego przyprawy zupowej. Jest ona 


WINA stołowe Í litr 52 ct. 


WINA w filaszkach: 
Mailberger 5) ct. Erlauer 80 et. 
Klosterneuburger 80 et. Zielenlaki po 60, 70, 86 -t 


i złr. 1 
Vóslaner 00 ct. Tokay wytrawny złe 2. 
Gvmpoldskirchner 90 et. 


St Estephe złr 1-20 
Mosel Pisporter 140. 


St. Julien złr. 1:50, 
Griiuauer 60 ct. Graves złe. 1:50. 
Ofnver 60 ct. 


Sauternes Złr, 1-80, 
Miód sycony, I flaszka 50 ct. 
Likwory z Bolanowie : Ratafia i Dareniówka, złr. 130 
Pomarańczówka, złr. 1-10. 

Wódki z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzębinka, złr. 110, 
Rozolisy Łańcuckie 1 flaszka I złr, */, flaszki 50 et, 
Rozolisy gdańskie : Złotówka, Kminkowa i t. d. złr. 1'15. 
Porter angielski, musujący, 70 et. 
Piwo Pilzneńskie: Leżak (zwrot za flaszkę 3 et.) 1 A. 20 ct. 

Eksportowa „ p 3 n 1, 23 et. 


1373 1—1 poleca HANDEL 


ALBERTA SZKOWRONA 


Lwów, Plac Marjącki liczba 7. 


HERBATY 


chińsko.rosyJjskiej 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, płac Marj-cki 10 


m 


AT 


« 
/ 


7) 


'(, kilo Gongo . . . . . .zł. 1:60 m > —— Da pa m0 opa 

a » Sounhong czarna . „ Ż— 3591 1—32 PRZEMYSŁ KRAJOWY! "WE 

eF „ zbiór majowy „ 3— 4" Wszelkie wyroby koszykar:kie, meble trzcinowa i bambusowe, gustownie i trwale 

a „ Kaysow warna . , „ 4— wykonane w pierwszej galicyjskiej fabryce w dobrach Wiśniez, tudzież (ważne 

» »  Wyslewki herbaolans „ 130 da gospodyń na święta) słynne jabłka, ruszki, śliwki i jarzyny suszone 

E ae WAŻKI dp T bocheńskie — po cenach oryginalnych poleca — Srład komisowy wyrobów krajowych 
erba « + NAME U 


Józeja Rożieckiego, 


Zamówienia z prowincji wy sela 1 „ ADR : 
Lwów, róg ulicy Fialickiej liczba 25, (wchód z placu Halickiego). 


się odwrotną pocztą. 1015 1—? 
Opakowania sie nie liczy 


TYLKO CZAS RERÓTKI! 


PLANTES FRANCAISES 
Rośliny francuskie 
ETIENNE VESRAT z PARYŻA. 
ul. Jagiellońska I. 2. 


Wielki wybór koniferów, najprzedniejszych krzewów owosowych. 300 gatun- 
ków róż, z tych 80 najnowszych. Powoje. Cebulki i nasienie kwiatowe. — 


Piękne wzory dla prywatnych odbiorców gratis i franco. 
Księgi wzorów dla krawców niefrankowane. 


Materjały na ubrania. 


i doskin dla wysokiego kleru, przepisowe materje na uniformy c. k. urzę- 


uw, vi '% dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, llbsryjne, sukna bilar- Ceny najumiarkowańsze. 1342 1—7 
avwe i na stoliki do gry, Loden, także nieprzemakalny na kurtki, materje do prania, TYLKO CZAS KRÓTKI! 
płedy podróżne od 14—1 zł. — Kto chee mieć sukno wartościowe, prawdziwe, trwałe, -n 


czysto wełniane, a uie tanią szmatę, którą każdy kramarz w podwórzu sprzedaje, 
a która nie war.a nawet zapłaty krawca, niech się zwróci do firmy : 


Na sezon podróży ! 
Non plus ultra lekkości 
kufry trzcinowe ręczna i większe niebywałej dobroci i elegancji. 
Jedyny skład dla Galicji w handlu 
E. & J. STROMENGER, 
Lwów, ul Karola Ludwika 1. 5. 


13%4 1? 
AJZZKZZKZKZIE 


MARCIN MULLER 


GŁÓWNY SKŁAD KAPELUSZY i OBUWIA FILCOWEG0 
we Lwowie, ulica Halicka I. 17. 


Płaszcze liberyjne gumówe, czarne i biała 12, 15 zł. 
Bundy gotowe z sukna krajowego 30, 35 zł. 
Haweloki z pelerynśmi z Loden 20, 25, 30 zł. 
Płaszcze angielskie waterproof nieprzemakalne 30, 40 zł. 
Kamasze i sztylpy skórzane waterproof 3:50, 6 zł. 


| 
Nieuetanny skład sukna za ', miljona guldenów. 923 
Największego składu fabrycznego sukna na kontynencie, 
części kupna. — Rozsyłka tylko za zailczką nad I0 zł. — franoo. — Korespondeneja 
w językach : niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim. 


::6- 


b 


1763 1—2 


OOP 


JAN STIKAROFSK Y w Bernie. 
PIZESGPOga | która 310-motrowe odcinki ofaruja. Oszustwo widoczne jst już 
z mody lub niemogących slę sprzedać i ten wybiórek nie jest nawet wart trzeciej 
PRAWDZIWI LIKIERT BENEDICTINE 
wytwornego smaku, wzmaeniejące, pomagający trawienia A 
= Sprzedaż parceli budowlanej. 


w jednako podanej długości. Odcinki te są krajane ze sztuk niamodnych, wyszłych 
Opactwa Fecamp we Francji 
W dniu 29. kwietnia 1892 przeprowadzi I. Departament Magistratu 


i obudzający apetyt 
jeden z najlepszych Likierów. 


503 a 


Wymagać, aby etykieta E , . 3 
E Sh É znajdowała ] p: Grona) a pobliczną ofertową leytację na sprzedaż parceli miejskiej na Zofjówce 
się na spodzie butelki PE Mre | ew z obszarem 881 Sążni kwadratowych z cena wywołania po dziesięć sł. 
własuoręcznym podpisem = w. a. za każdy sążeń kwadratowy tego gruntu. 


głównie dyryguj:'cego opatrzonym. 
Skład główny w FECAMP we Francji. 
Agencja główna w Paryżu, Boulevard Hausman 36. 


Do oferty ma być dołączone wad um w wysokości 20'/, od kwoty, 
za cały obszar cfiarowanej, jednak nie niższe, jak 1.762 zł. 


Az ęd: 3 a Bliższych wyjaśnień udzieli interes:.wanym I. Departament Ma- 
Znajduje się w głównych handlach win i korzeni. <<, a y J 01 50 


Ck ge. Zowarysiwo ui a EE SEE voso- Gami - Jaski 


Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt zaprosić akcjonarjuszów c. k. uprzyw. Towarzystwa kolei Lwowsko Czernio- 
wiecko Jaskiej na 


XXXIV. (zwyczajne) Walne Zgromadzenie 


które się odbędzie w sobotę dnia 30. kwietnia 1892 w Wiedniu w sali stowarzyszenia inżynierów 
l i architektów, (Eschenbachgasse 9.) 


Przedmiotem obrad będą: 
Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czyności za rok 1891. 3 R 
Sprawozdanie z dochodów linij austrjackich, prowadzonych przez c. k. generalną Dyrekcję austrjackie 

w roku 1841. 

. Sprawozdanie wydziału rewizyjnego o zamknięciu rachunków roku 1891. 
Wniosek Rady zawiadowczej co do użycia czystego zysku. 
. Wybór wydziału rewizyjnego. 
. Odnowienie Rady zawiadowczej. 


h kolej państwowych 


1318 1—1 


DUR W Ola 


edłag postanowienia statutóv wykonać 

7 nia 1892 w Wiednia w c. k. aprzyw. 
ego, we Lwowie w galicyjskim 
iem towa- 


Panowie akcjonarjusze, chcący wziąć udział w Walnem zgromadzeniu, b 
swe prawo głosowania, złcżyé winni swe akcje najdalej do włącznie 22. r | 
austrjackim banku dla krajów, w Grazu w kantorze wymiany styryjskiego banku e8 mtaa E a ee 
banku hipotecznym, w Krakowie. Czerniowcach oraz Tarnopolu w filjach tegoż banku ; X e ut s wie WWE 
rzystwie handlowemlub w banku niemieckim, w Frankfurcie n. M. w nismieckim banka a ee i w5 i p a EN 
temberskim banku związkowym, w Paryżu w Banque Imp. Roy. Privilegiće des Pays Austrichiene w zm le Tek Wisi 
dynie w Anglo Austrjan-Bank — za pomocą podwójnie wystawionych konsygnacyj (potrzebne blankiety kC z apr ri 
wołane kasy) na złożore akcje zaś otrzymają wraz z potwierdzeniem odbioru, kartę legi e móch t Staha cznie 

W razie zastępstwa winno być znajdujące się na drugiej stronie karty legitymacyjnej pełnomocnictwo ę 


podpisane. 


Wiedeń w kwietniu 1892. 
(Przedruk nie bedzie płacony ) 


Rada zawiadowcza. 


Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 


Drzewa i Krzewy owocowe, Drzewa alejowe, Krzewy dekoracyjne, Rośliny azonos, 
cieplarniane. — Wieńce i Bukiety z żywych i suchych kwiatów. 1292 1—5 


ACZNE, 


do nabycia we fiaszeczkach „uż od 45 ct. we wszystki andlach korzeni i delikatesów. | 


| 
Z Drukarni „Dziennikr Polskiego,“ pod zarządeni „Fręnciabka Kannora j 
n j p 1 


1532 g | Gs 
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Papier 5 fabryki ozerlańskiej, 


